
generał armii grecldel. wpro 
wadził dyktaturę w Grllcji, 
zawieszając konstytucję. 
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SI 
, 

L1TWINOW. 
komisarz ludowy spraw za­
granicznych Z. S. S. R. zło­
żył sensacyjną deklaracie 

remba wśród spazmały(zneg pCIW iiiiii 
zeznaje, iż niema przekonania, że lo Gorgo­

novva jest morderczyni-=- jego siostry 

"To iest świadek z premedytacją!" - woła adwokat Wozniakowskł 
Pliezwgkle eIDoc:-e w c:zwor~g.n dniu 

prO€eSD ordonowej 

Architekt ZAREMBA, 
ojciec ś. p. Lusi ZarembiankL 

W (ZWartym dniu ... 

się Stasia, iak również' jego monosyla. Przewodnicząc]' prosi Stanisława 
bowe zeznania, skłoniły sąd do podda- rembę. 
nia chłopca badaniom psy~hjatrycznym. 
Anuż stwierdzI się jego niepoczytalność'? 
Co stanie się wówczas z całym, tak 
kunsztownie zestawionym aktem oskar. 

Dalsze zeznania 
żeńia? Stasia Zaremby 

Ale rOzprawa się toczy. Biegli nic Staś wchodzi na salę Pewnym kro-
nie mówią, gdyż badanie psych}atrycz- Idem. 
ne Jeszcze nie zostało zakończone. A Przew.: CZy dobrze się pan czuie? 
GorgonOwa zachowuje się niemal spo. S T 
kol~i~, jak gdyby chciała. tern. udowo" P~~~w.:a~Zy uprzytamnia Pan sobie 
dnlc I przekonać wszystkich, ze stała d' . b l G' 
się ofiarą straszliwei pomyłki, fatalnego gZie po?raz PI~rv:s~v zo . ~czy pan . or 
zbiegu okolicznOści. Tylko od czasu do ~o~o:vą." w.. jakle) Ch~III to było 1 w 
czasu wybucha, od czasu do czasu o- JakIej s,~,uaCJ! o~veJ pa.mlętnej n~c.y? I 
puszcza ją spOkój. Ale trudno się temu Stas .. WIdZIałem. Ją w c~wlh, g~y 
dziwić. Wszałc uprzytomnić sobie nale- WYC~OdZIłe~ z. pokOJU. Pomiędzy Ja-J 
ży, że ta kobieta już raz zetknęła Się z dalmą a sYPIalnlą. 
aptlratem sflrawJedHwości, Jl1: prz"', r , , P!'7.pw.: A ona? . • 
cały przewód sądowy. Musiała się ob- stas: WvchodzUa. k.u ladalm. ś. p. LUSlA ZAREMBIANKA. 
nażać wobec wszystkich l Wyspowia- Prz~w.: CZy .0Jclec szedł za nią? 
dać ze swych lekkomyślnych czy Wy- Stas: NIe pamIętam. . . . 
stęimych czynów. Nad jej grZeszną Przew.: Czy była ubrana? ~taś. - Nle;amlętam. h d·t i d 
winną czy niewinną głÓwą przeszł~ Staś: Tak, nosiła futro. . k d/zew.: - o co wye o ZI a 0,-

straszliwa b~rza. Zawisł wyrok śmier. . Przew·: To. samo futro. Które pan ą St '. _ P l k 
ci. Trzeba mleć dużo woli, wy trzyma- u1rzał na postact? . . as. . o e. ~a. 
łoścl albo cynizmu, nieugiętOści, wiary Staś: Nie pamiętam. Nie moge po- Mec. f:tłtnger. Proszę. zaprot?,-
w siebie, albo przewrotności, aby to wiedzieć. kulować, z.e pan ?rezes p~wledzl~l, ze 
wszystko przetrzymać. I dlatego GorgO- Przew.: Ale pan zeznał wcześniej, strony mają oeemć zez~ama ~tasla. 
nowa ZachOwywała się podczas dzisiej- że takie samo futro. . Przew:: - Proszę me wyclą~ać !a.­
szych zeznań Stasia trochę nerwowO. Staś: Mówitem, że widziałem takie kich wm?sków. z tego, ~o powledz.la­

Na sali natłok. Napięcie rośnie z 011- same kształtv, a nie takie samo futro. lem. MÓWIłem, ze pan?~Ie. ~st~lą, Jak 
nuty na minutę. Wczoraj popOłudniu ba. Przew,: Czy to było bronzowe fu- to b~ło. w rzec~ywlsto~cl, a me ze będą 
dali Stasia Zarembę prof. uniwersytetu tro? ocemah zeznama Stasia. . 
Jagiellońskiego, dr. Olbrycht, docent u- Staś: Nie _ nie wiem. Ciemno w·ów .' Mec. I;ttinger: - Ale o to mI wła.Ś-
nlwe~sytetu jagiellOńSkiego, dr. Zlcllń- czas bYło, koloru nie widziałem. me chodZI. . 
ski, Jako psyc~oanalityk, oraz dr. Jan· Przew.: Kiedy oan sobie uprzytom- Prze~.: (do StasIa). - Czy p~n wie 
k?wskl . Ba~ame nie. było Jawne. Ni~t nil, że ową postacią była Gorsronowa? o tem, ze Gorgonowa wychodZiła do 
nIe ,~Ie, o lego wymkach. Z nieclerpll- staś: Kiedy szedłem na posterunek. basenu, po wodę? . 
WOSClą Oczekują rozpoc~ę~ia rozprawy' Przew,: A pan mówil, że uprzvtom- Stas: - Tak ona mÓWiła.. . 
a~zkolw;ek w1ad0t;no luz, ze biegli n~c nH pan to sobie w SYPialni, srdy pan le- Prz~w.: -: Czy pan to WIdZiał? 

Kraków, 9 marca. Ule powedzą, gdyz zeZnawać będą póz. żal na kozetce, a później mówj,f pan, że Stas: -:- NIe. . . .. . 
Przytłaczające wrażenie wywIerać niej. odra u z al pa t o tać Przew .. - Jak zeŚCIe bieglI do Lu-

zaczyna proces. Już czwarty dzień mi· OgOdz. 9-ei wchodzi na salę GorgO- SZt śPo ,; k n ę P s . si, pan biegł, ojciec biegł, i ona biegła. 
nął, a jeszcze najdrobniejszy promień nowa. Tłumy ludzi, które zebrały się a • a·.. . Jak ona się wówczas zachowała? ,Wy 
światła nie przeniknął do mroków zbro- przed gmachem sądowym, doznały Przew.: Jak to pogodzić? Pan Wl- zbliżyliŚcie się do łóżka, a ona? 
dni brzuchowickiej. Zeznania Stasia Za. znów rozczarowania, GorgonOwą prze- dzial, a teraz pan mówi. że pan sobie u- Staś: - Stanęła na progu. 
remby, który w czasie procesu IWOW-, prowadzono bowiem, Jak dotychczas, z przytomnit Panowie (tu przewodnicza- Przew.: - i nic nie robita ? 
skiego był klasycznym świadkiem o· więzienia wewnętrznemi schOdami I cv ws~azuie w kierunku stołu. przy kt6 Staś: - Nic. 
skarżenia. tym razem wypadły niezupel. Twarz Jej widOcznie Już pObladła, wY-lrym SIedzą prokuratorzy i obrońcy) to Przew.: - Czy pan zdaje sobie spra 
nie przekOnywująco. daje się ona przygnębiona I zmęczona. ustala i ocenią. Wiele razy wychodzi- wę, kiedy wróciła. GOlgonOWa od le-

WINNA CZY NIEWINNA? Z naprę. O godz. 9.15 sąd otwiera rozprawę. ta Oorgonowa? karza? 
żeniem przysłuchują &'tę każdemu sło- Staś: - Nie pamiętam 
wu zarównO członkowie trybunału, jak . 
I sędziOwie przysięgli • .leżeli Dorgono­
wa kłamie, trzeba przyznać, że Opraco­
wała swoje zeznania i ułożyła maskę 
na twarzy z niezwykłym talentem. 

ZbrOdnia brzuchowicka Jest bodaj 
największą zagadką kryminologiczną 
doby Obecnej. Zagadką, - gdy cały 
akt oskarżenia, choć rozporządza ol. 
brzymim materjałem, opiera się tylko 
na poszlakach. 

W czwartym dniu rozprawy, zezna­
wał w dalszym CiągU Staś Zaremba. 
Napięcie jest kolosalne, bo przecie to 
główny niemal świadek oskarżenia. 
Dziwne wrażenie wywiera ten rosły, 
silnie z.budowany chłopiec. Na ustach 
błąka nieokreślony uśmiech, które nie 
znika niemal ni2dy . .Jak2dyb·y ten świa­
dek śmiał się w duchu z tego, CO się 
roz(!rvwa na sali. Na ten uśmiech ZWl'a­
ca,i<l uwa:!!: wszyscy i to zach~wanie 

/ 

STAś ZAREMBA 
(pierwszy od prawej) podczas wizji loka IDe; w Brzuchowicach, w tOW. sędziego 

śledczego KulczyckieJo. nadkomi sarza Responda i inn. 

Tajemnicza posłać 
Przew.: Pan szedł z żandarmem. -

Stwd.erdzil pan iakieś ślady na śniegu? 
Św.: Tak, prowadziły do werendy. 
Przew.: Czy bYłY odnogi 1vch śla. 

dów? 
Św.: Tak. Jedne or,owadziły do ba­

senu a drugie do piwnicy. 
Przew.: CZY pan słyszał, że Gorgo­

nowa mówila, że to nie wielka rzecz 
zamordować, bo i tak potem uwolnią· 

Św.: Tak. 
Przew.: Od kogo pan to słyszał? 
Św.: Od Oorgonowei. 

): Oorgonowa w tej chwili porusza się 
,nlespokoinie i patrzy 'z wyraźnvm wv­
fiutem"na Stasia. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 



Prtew.: Jak to ona mówiła? Cla u, kiedy pan ujrzał oskarżonct? 
Sw.: Przed miesiacem rozmawiali§- .= .:.. Trzy minuty. 

my, ale nie p miętam szczegółów, jak prof. Olbrycbt: - Ja to s~mo Py_ 
ona to Powiedziała. . tanie zadałem w czasie badania. Wv-

I Prze·: A Gorgonowa o tem wie­
dziala? 

Sw.: Tak. 

la mnie y a dob , •••• 
Przew.: Pan widział w syoialni Oor- daje mr sł~ to powiedzenie ni~jasńe, 

~nowej jakąś postać. Jak to właściwie Staś mówił. że trzy minuty. ale w\'Gaje " 
było. Coś iest niejasne z tą postacią? się. że nie można tak doklaen'e tego Prok.: - Nie wie pan, czy Lusia na-

Swiadek milczy. określić. mawiała ojca by zerwał 'l Gorgonową? 
Przew,: Jak to bylo z kluczamil 1ctÓ- Przew.: - To nie jest prv,;('dural- Św.: - Tak. namawiała. 

re zginęły? n.le? We właściwym czasie pan profe- _ Przew.: - Czy ojciec ulegał wply-
Sw.: To bYło dzień czy dwa dni sor będzie mógł nam to opowiedzieć. wom Lusi czy Gorgonowei? 

przedtem. Zsrinęły klucze. Opowiadał Niech pan prz,"slęg-ł y 2apam iQta sobie Sw.: - Początkowo ulegał wpły­
mi o tem osrrodnik i mówił. Że zda,je mu to pyt.anle i zada fe we wlaściwym wom Gorgonowej, a później coraz bar-
się, Że stało sle to wtenczas kiedy Gor- czasie. dziej Lasi. 
tOnowa wychodziła. Przew.: - Bezpośrednio przed mor-

Przew.: Ale to bylo przed morder- Czy Staś ma dobrą derstwem. czy ojciec był po stronie 
stwem, więc przecież nie można było _ ", OorgonoweJ czy Lusi? 
nikogo podejrzewać. pamlAC ŚWI: - Lusl. 

Sw.: Ta:k. ale to on tak opowiadał, ~. • Przew.: - Pan był w Jugosławii 
Przew.~ - ProsZl: pfłJna, niech pan PrzysIęgły Otarowskł: - W chwili, z oskarżoną? Czy dobra była dla pana? 

s-abie przYJPOmnl. Asparagu-s stal przy gdy ~wiadek chodził z żandarmem j Sw.~ - Dobra. 
drzwia'ch, więc trttcfono było przez nie ogll\'hł ślady, Cly były one $\}it·że. ::.zy Przew.ł - A pófnlej? 
wychodzić. GorgQnowa często przecho- przyprószone? Sw.: - Dla mnie była dobra. 
dzlla przez te drzwi? Sw.: - Świeże. Przew.: - Czy przezywała pana 

Św.: - Nie rzadko. Przew.: - A jak wlel~ czasu upły- kl~dyś? 
nęło. nim przyszła żandarn:erja? Zdaje Sw.: - Tak. 

Spór o słowo "rzadko" ~~ się· że nie mogły to być świeże śla- '\vI-nla" 
Tu następuje scysja międJzy adw. św. - Nie pamiętam. PłóWlł t~~ ... 

Woźnia:kowskim a prokura:torem. Adw. Przew. - Dobrze, my się dowiemy u Przew.: - Jak? 
Woinia1kowskt mówi: władz, kiedy przyszła żandarmerja. Czy Sw.: - Mówiła na mnie .. świnla". 

(Dalszy 
ciąg) 

w.: - Tak, gdyby wytłu~ł szybk~. 
Przew.: - Pan badał po zbrodnI 

ślady ewentualnego włamania? Czy ~a­
uważył pan ślady jakieś na tych 
drzwiach? 

Św.: - Tak . 
Przew.: - Kto jeszcze je 'lauwa!ył? 
Św.: - Ojciec zauważył. Gwałtow-

nych śladów włamania jednak nie bylo. 
Przew.: - Pan pierwszy znalazł się 

w pokoju Lusi. Czy zauważył pan przy 
jej łóżku jakieś ślady od śniegu? Okno 
było otwarte, czy widzial pan jakieś śla­
dy na zewnątrz? 

Św.: - Nie, żadnych śladów nie ~-
działem. 

Przew.: - Czy badal pan okoo? 
Sw.: - Talk. 
Przew.: - Co pan zauważył? 
Sw.: - Że jest otwarte. 
Przew.: - Czy było cale okno 

otwarte, czy tylko mate okienko? 
Prokurator objaśnia przytem. że ok' 

no bylo trójskrzydłowe. a każde skrzy­
dło dziel1tQ Się znów na trzy małe kwa­
draty. Świadek jednak nie potrafi \lsta11 ć, 
jaka część okna była otwarta. 

D pantoflach, wodzia 
i czajniku _ Oorgo!lOwa powredzlala tak samo mord dokonany był po przebudzeniu czy Na sali śmiech. 

"rzadiko", gdy pan prokurator o to py_ przedtem? Prok.: - Czy dzlefI przed zbrodnią Prok.: - Ozy pan zauwatył ńł M-
tal. Św. - Przedtem. W pokoju o'ca bJ>'to gorąco? gach oskflrżonej pantofle? 

Prok.: "- Talk nie bylo. Przew. - Na podstawie czego pan Św.: - Bardz.o gorąco. MusIano ok- ŚW.: - Nie pamiętam. 
ObrOr1ca: _ Pan sIę zaJp{era, p!\Jnle tak sądzi. no otwierać. Przew.: - Do ko~o pan wołlł ł a-

prokuratorze, swoje pytanie i odpowiedt Prz,ew. - Na twarzy Lusi była za- Przew.: - Czy temperatura w 1'0- mego początku o wodę? 
którą pan dostał. Proszę ooszUkać od- krzepła ktew. ko'u PO zbrodni wymagała palenia. Św.: ~ Do służącej, do w ły tkiQh ... 
nolt. t t 1.- Prokurator chce wykazać, J'aką pa- Ś N' I Przew • C ł'" "'t nl ...... : ~ny us ęp w s enogramrt;. . w.: - 1e W em. .. - zy S UZą~a .. ly v., a 

Prokurator do GorgonoweJ : _ N1ec.h mięć m Staś i każe mtJ opowiedzieć wy Przew.: - Wracał pan krytyczne- wodę? 
pani powIe. cieC7Jkę kajakiem. Staś opowiada z nie- go wieczoru z pokoju ojca. widzIał pan Św.: - Przynio la. 

Qor1!0nowa: _ Ja tak powiedziałam. zwykłą drobiazgowością. W czasie tego Gorgonową le:!ącą w jej sypialni. Ona Prze.: - Czy zrobiła kompre i 
Prok.: _ Nie, panI tego nie mówiła. badania prof. OIbrvcht uśmiecha się. czytała prły lampIe. gdiz1e stara lampa? okład, c~y zrobU je ktoś Lnny? 
Qorgonowa: - Pa!l1 mnie pytał i Ja Sw.: - Ma tualetce. Św.: ~ Nie pamiętam. 

właśnie mówiłam. że tylko ja i Zaremba • Przew,: Czy Światło lampy oŚwie- Przew. z - CZY zauważył p n, te 
chodziliśmy przez te drzwi. :Y tlało koszulę oskarżonej? Z jakiej odle- Oors-onowa przyniosła wodę? 

Przewodniczący kładzie kres tej roz- ______________ glości stała lampa od łÓŻka, dwa metry, Sw.: - Nle przypominam &oble. 
mowIe, mÓwiąc: metr p6ł metra? Przew.' - Pootzed1\lego dnIa ta· 

_ Do-brze, stwierdzam. 'te przez te Prok. - Albo to jest fenomenalna pa- S~.t Pół metra. I niósł pan wodę ojcu. ~d p n W,il\ł !ł\? 
CIrzw1 przechodziła tylko Oorgonowa 1 mięć, albo znajomość geogra~i. S-w.: - Z czajnika. 
laremba. Adw. Ettingeu - Możliwe, te feno- Kiła mo"'! Prokurator zwraca się do Oorgono-

Adw. WozniakOwskl: _ "Rzadko"! menalna pamię~. ale tylko ;eśli chodzi o ,·u W we! .i pyta la. C'Z",:/ to ten sam czafn1k, 
Proszę dodać, że rzadko. wycieczki, kt6re ws2:ak odbywa z tami- "IJ aladVno\V!łl )d6ry:pna no Ita krytyc:mego w\tczoru. 

Prokurator '1lśmi,echa sIę. łowaniem. U I u. dskarzona odif>ówiMa niezbyt dcrkł d-
Przew.: - Widział pan św~ecę w])o- • . • niel wobec czego przewodn~ząoy pyta: 

kojou Gorgon owej przed morderstwem? Kto przvchodził \ lorf~~~~~h.I~~:m~~~ b;,'I~e~~~e~~ie~~= ki? - To może u was były dw ctaJn
1
• 

Św.: -- TaJk. I ? 
Przew.: - A 'późnLej wl,dlZlal pan ją do Gorgono' IIIej· nowa Prok.: - Panie Stasiu. gd~le part .~:t-

tet? w Sw.: Była seledynowa. . niós1 cz.ajnik. czy n10te do Sadalnl? 
Św.: _ Nte pamiętam. Prok. _ Czy pr6cz Apla przychodzi. Przew.: A czy part zna Się na koto- Sw.: ~ Zostawił$n1 lo Odr8lZu W jfi· 
Przew.: - A ta świeca znaleziona na li jacyć mętczyini do Gorgonowej7 rach. Jaki jest kąlo~ seledYnoWY? dal ni. 

śniegu byla ta sama? Św. - Nie wiem dokładnie. Sw·: Trochę meble~ki. trochę zielo.. Prtew.: -- W1t-c skĄd on słe WZiął 
Św.: - Nie wiem czy ta sama, al! Prok. - Czy z.t1a pan Apla 7 nr .. p' h d k d na tualetce, laik twierdza oskadolll'l. 

taka sama. Św. _ Nie, znam. . rok.! oardzo obtze, w a~ yrn Św. - NIe wIem. 
Przew.: - A co się tyczy psa, czy Prok. - Kiedy mieliście się przepro- raZIe kos1-ula była kolorowa? . Przew.t - I(to znalazł się po zbro-

on był bardzo zły? wadzić do nowego mieszkania? Sw.: Tak. dm na werattdce? 
Św.: - Tak, pog:ryzł ktedy§ kole- Św. - Na pierwszego. Prok.: unosząc sIę t miejsca: Staś .o~powtada powolł: - Dr: es'a-

tankę. Prok. - Pytam dlatego, że wtzoraj - Czy tno~e pan wvkluczvć biały la, ja, OJCIec, Gorgonowa. 
Przew;: - Czy szcrekał na ludzl? Gor.&on()wa mówiła, że na sz6stego. kolM k.ószuli.? ~rzew.: Czy Gorgonowa oddala-
Św.: - Tak, żaws1.e szcrekal. Znów powstaje sprzeczka międ:r;y ŚW" Moge. . ła SIę? 
Przew.: - Tu chodzi o ustalenie czy meó. EWngetem, a prokuratorem. Adw. prok. Pod PtZysięia? Św.: - Tak. 

możliwe jest, aby ktoś obcy mÓgł zbl!- EtHn~er twierdzi, że nie wolno mówić Sw.z Tak. był seledynowy, lub kre- ~ttew.: - Na długo? 
tyć się do ogrodu. KLedy pan zaJUwatył, o tem, co Gorgonowa mówiła. W tym mowy. padało żółte śwIatło świecY, ~w.: - Na dośĆ drUio. 
że pies jest ranny? momencie Gorgonowa podnosi się gwał- więc koloru nie mOll'łem z oewnością u- Przew.: - Czy kiedy pan wybiegł 

Św.: - Później, gdy sły,szałem sko- townie i chce co§ powiedzieć. Wyraźnie stalić. W każdym razie jednak kolor z kq:ykiem do pokOju, czy oskarżona 
wyto jest zdenerwow<1na, ale uspakaja Ją adw. nie był biały. cOŚślm~yknęła? 

SprzBcznoScl 
\V zaznaniach 

Przew. I 'Jak on był uaniony. 
Sw.: W głowę. 
Adw. WoźnIakowski: Chcłi\ltiym 

stwierdzić, że zeznanIa świadka odbie­
gają od tego co mówił we Lwowie. 
Mówi duto nowych rzeczy, flk1ch nie 
mówił, a nie mówi o wIelu stary~h rze­
czach. Proszę wobec tego o odczytanie 
jego zeznań złożonych we Lwowie. 

Przew.: ...... Przedewszystklem pro­
szę zadawać pytania. KIedy będzie za­
kończone przesłuchanie, odczytatt1y pro­
tokuł z ro~pra wy lwowskfej. 

PrzysIęgły I(row1cki: - Jak pan o" 
budził ojca? dlaczego pan nie powłe· 
dz1a, że 'ulaje mu sIę, że to OorgrJllowa 
była w PdlcDJ~!? 

Św.: - Ofclec taK p!alial, te nie 
mog-Iem wogóle mu riczego m6wit. 

Przysięgły: - ChcIałbym aby prof. 
Olbrycht dobrze się przysłuchał temu 
pytaniu I wyjaśnił peWien sZI~zeg6ł, 
klóry mi się nasuwa. P;mie Stasiu. pan 
się obudził, zobacl~ ł part oskar1(}n~. 
WicJe C7.aSll minęło od skowytu psa do 

Ettinger: Prok.: Oskariona bYła zakryta koł. w.: - Nie. 
_ Pótn!eJ pani powIe... drą, Do iakie2'o miejsca? . Przew.: - Oskar!ona kllka~r()tnle 

Św. t Do pach. zeznała, że wolała "Co sIę stało' . 

. p. I.usla ZarBmbl~nba Prok.: Cly Widział pan koronkę na Prokurator prosi o laprotokułowa-U a n koszuli? nie taptzeczenia StaSia, (!o wywołuJe 

prz clw b ł ło& Iil Św.! Tak. ugmlech na ustach obU obtollCów. Pro" e n y a ma ~ell· Prok.ł CZy PTzechoozac przez pok6j ~urator ~rosl St~sia t1a tępnłe do planu stwu ojca oskar~onei z pokoju ojca powiedział l stara SIę ustahć, gdzie stała choInka. 
, pan Oor~.onoweJ dobranoc" Adw. Wotnlakowskl zwraca głośno 

Prok.: Jak w,as k.armiła Gorg~mowa? Sw.: Tak. Ił • uwagę, ~e drzewko stało dalej. nl~ to 
Sw.: Dostawahśmy plackI karto- PtOk.: Ioskartona odpOWiedziała? wskazuje plan. 

flane. . Św' Nie Prokurator z u~mlecłtem: ........ I niema 
~~k.~ CZy zaws~e tylko placki. Nie pro'kurator wraca do sprawy drzwi, ozd6be.k. 

jedhścIe ani zupy am mięsa?, łączących sypialnię oskarżonej z małą Staś opIsuje dokładnie choinkę i wy 
Sw.: Tak. werandl\: szczególnI a ró2ne drobiazgi. Adw.Ettin-
Prok.: Nawet mięsa? ger prosi z kolei o zaprotokułowanie. 
Św.: Tak. lIdY włam nta te ~wladek pand~ta układ ozdÓbek na 
Gorgonowa uśmiecha się smutnIe. choInce. 

K!wa głowt!, patrza,c na Stasia jakby C Prok,: - KOmu pan najpierw po-
chciała powiedzieĆ: "Jak mofesz tak - zy z weW1llątrt drzwi tkwił wiedział, że pOdejrzewa pan Oorgono-
mówić". kIUŚZ? T 'k wą? Mundurowemu czy cywilnemu? 

Prok.: CZV Lusia mówiła kiedyŚ, te W.' a • Św.: - Wojskowemu. 
nje dopuści do tego, aby oJciec pobrał noc~rzow ... : - eLY wyjmowano ~o na Prok.: ~ Na ~andarmetji wYpyty .. 
Sie z Gorgonową? Sw.: _ NIe, zawsze tkwił. wal pana komisarz? Długo? 

Św.: Tak. .' Św.: - Długo, ale z przerwami. 
Prok.: Raz, czy WIęceJ razY. Przew.: - CZy drzwi miały gałkę Przewodniczący próbuje ustalić na-
Św.: Dwa ,razy. . . z zewnętrznej strony? zwisko komisarza. Staś plącze się, wy-
Prok.: WIęC LusJa b yła przectwna Sw.: ~ Tak. mienia nazwiska różnych komisarzy . 

tym planom 111;11 ; c(I s kill~r Przew.: - Czy z 'lewnątrz mógł je • 
Sw.: Tak" kLoś otworzyć? (Dalszy ciąg na str. 3·eD~ 



Przew.: - Pan stwierdził, że w Sw.: - Były. 
dwie godziny później leżał pan nil ka- Obrońca: - Były jakieś pretensje o 
napie. a czy myślał pan o tej postaci Jedzenie? 
wówczas? Sw.: - Były. 

Św.: - Bytem zmęczony. Najpierw Obrońca: - M6wlł pan, że obiad 
I?yślałem, że to siostra, potem że oskar był bez mięsa j że na kolacjt; były pic-
zona. rożki. Chyba robiono Je z pozostałości. 

Przew.- Czy pan był wstrząśnięty Św.: - Nie. ze ~wieiego mięsa. 
leżąc na kanaplC. Przew.: - Czy pan widział, że pie-

Sw.: - Tak. rożki były robione ze świeżego 
Przew.: ~ Czy zaczął pan sobie mięsa. 

przypominać szczegóły co do tej po- Sta.4 pl-ącze się w odpowiedzi. W 
stad. tej chwili prokurator zwraca się do 

Św.: - Nie bardzo. przewodniczącego: 
Przew.: - C~y pan sobie odrazu 

~~~~:(f~~~ałitd:szystkie szczegóły try- Prokurator I obrońca 
Św.: - Nie. spierają się o to, czy Staś ma 
Przew.: - Czy był pan odrazu dalej zeznawat 

pewny? 
Św.: - Miałem wątpliwości. - Proszę skierować do obrony za­
Przew.: - Czy jak pana przesłu- pytanie, czy nie sądzi, że świadek pO 

chlwano. był już pan spokojny? kilku godzinach przesłuchania jest zmę· 
Św.: - Tak. trochę. czony. 

Godzina 11. Sad zarządza półgodzin- Adw. Ettinger: -. Pan prokurator 
ną przerwę. Koto przewodniczącego tak długo męczył ś~Ia~ka.a te~a~ g~y 
g~om~dzą się przysięgli. prowadząc l ja ~o pytam zaledwIe 5 mmut lUZ SIę 
ozywIOną rozmowę. Staś wychodzi na o mego trosz?zy.. !, 
korytarz do ojca. Zaremba głaszcze Adw. Woznłakowskl: - Pan proku-
gO potwarzy i pyta: rator troszczy się o tego zdrowego 

- Zmęczyłeś się synku siadaj od- chłopca, podczas gdy potrafił tak mę-
pocznij sobie. ., czyć 30-letnią kobietę. I 

Obrady zostają wznowione dooiero Pro~.: - Pan obrońca ~apomlna~ że I 
po godzinie. O godz. 12 wprowadzają ta koblet~ ze~~a~a~a w me~o odmlen- I 
Gorgonową na salę. Wygląda ona co-! ~y .sposob mz ?wIade~. OOrgOllOWa 
!,uz gorzej. widać, że rozprawa bardzo I Jest Impulsywna I energiczna. Czy tak 
Ją wyczerpuje. łatwo Ją zmęczyć? 

Adw. Ettinger: - Pan prokurator 
troszczy się o swych świadków. Py­
tar się nawet świadka, czy nie jest PiJ przerwie 

Zęby podnosz~ urodę 

albo ją niweczą 

Wystarczy spolne! na te dwl. Iwarz., 

aby si~ przekona~ o prawdzlw~ci 

naszego twierdzenia. Podkre~lamy, t. 
tylko zdrowe zt;by mog, b)< na~ 

prawdę piękne. Zdrowe la~ SI z,by 

tylko wtedy, jetell Ił starIJnnie "trzy­

mywane w czystokl. Ułalwla fa pasła Coł. 

9ato, je!eli się jej utywa codziennie. 

Pasta Corgate usuwa 9runtownle wszelItI. 

szkodliwe resztki poiywlenl. z najdrobnleJ­

szych naweł szczeli" pomiędzy zębami, 

• jednoczełnie aromatyczny jej zapach 

sprawi.,. te oddech jest stale fwie!y I czysty. 

• 

(Dąlszy 

ciąg) 

Spodziewano się powszechnie, te ~łodl1~, czy. moż~ posłać dla niebo po I 
rozprawa p~trwa dziś dłużej. Inż. Za- ' Jedzeme. Kl~dy J.edn~k oska~żona, któ- \ 
remba prosJł sąd aby go wysłuchano I ra tyle dm siedzI na sal: , rozpraw, 
cump~dz~ jak ~ Sta~L Ob~ mu~ą ~c~~wr~ćna~~m~utniepozwo ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wrócić do codziennych zajęć. - Staś do hl. jeJ. I:JI~ pozwolono jej również dać [I 

gimn~zjum, a on do biura, gdzie go cze-I dZiecku Jesć. .. 
~a pJlna praca. Ogólnie prZYPUSlczano. Prze~.: - l! Stasl~ wIdać. wyra:tlle 
ze ro?:n~awa przeciągnie się do godz. 6. zmęczeme .. Pame StasIU, p~n Jest zmę­
Staś, k!ory tak rezolutnie odpowiadał na czo~y, m0l:e trudno odpowl.adać panu? 
wszelkIe nyŁania i uśmiechał sIę przez Moze odtozYI}1Y to do Jutra? 
przez cały czas - naJde sIę załamał. -:\dw. WozmakowskJ. - Niech odpo-
Pod krl:yżowym ogniem pytań obroń- czme kwadrans. 
ców pod ,zarzutem postawionym przez Sw.:. - W?/ałbym Jut ~ziś skoń­
adw. Wozniakowskiego uśmiech znikł z czyć. zebym Jutro mógł pOjechać do 
iego twarzy. Chłopiec zaczął spazma' Warsza~y. 
tycznie szlochać. fakt ten w~budził nle-. .Obron~a: ~ Może pan nam powie, 
bywalą sensację. Jakle atakI mIała matka. 

,.. ..,. •• A p c; u 440PJ $ ........ 

KlD badał Sfasia 
Zarsmbę? 

o godz. 12 Staś wrócił na salę sąd'o­
wą. Jest troch~ zmęczony, więc zeznaje 
sied~ąc. 

Ad w. EWnJ[er: - Ile razy krytycznej 
nocy świadek był badany przez rOLmal­
te osoby? 

Sw.: - Badar mnie żandarm, potem 
kilku przedstawicieli policji. 

Obrońca: - l prokurator? 
Św.: - Tei 
Obrońca: - I sędzia śledczy? 
Sw.: - Też. 
Obrońca: - To nłeprawda, sędziego 

śledczeg-o w nocy nie było. 
Św.: - Tak, dopiero rano. przed po­

łudl1 1em. 

113l1t1mm=a 
Przew.: - Panie obrońco. może ze­

chciałby pan oszczędzać świadka. Na 
to pytanie mógłby odpowiedzieć p. Hen 
ryk Zaremba. 

Adw. [ttlnger zgadza się ze stano~ 
wiskiem przewodniczącego i zadaje in­
ne pytanie: 

- Kiedy I w Jakim momencie skry­
stalizowało się w panu prz~konanie, że 
Qor~onowa Jest morderczynią? 

Sw.: - Jak mnie badano. 
ObrOńca: - Za olerwszym razem? 
Sw.: - Nie za dru~im. 

UJ krzyżowym ogniu 
pytań 

wzięły się ślady pańskiej ręki na ścia­
nie? 

Sw.: - Możliwie, że bylem tak otu' 
maniony. że oparłem rękę o ścianę. 

Obrońca: - Czy przypvmina pan so­
bIe, że to był nie moment, lecz dłuższy 
przeciąg czasu, gdy opleral Się pan ręką 

,. ? o sClanę. . 
Św.: - Nie pamiętam. 
Obrońca: - WięC nawet tego pan 

nie pamięta i czajnika też pan ni.e pamię­
ta. i pantofli i tego momeratu Dan nie pa 
mięta - więc oan nie umie wytłuma­
czyć teg-o wS7.vstkiego? 

Staś po chwili wahanla: - NIc ... 
PrzewOdniczący zwraca uwagę, że 

istotnie były trly ślady rak na ścianIe, 
ale nie stwierdzono. że wszy~tkie trzy 
były odbiciem reki Stasia. 

Adw. [tUn2cr: - Pan prokurJfor 
stwierdził. że (Jorg-onowej nic mq~ło 
być w pokoju. Wohec teg-t) niemożliwe . 
('Ihv to były jej śl.:tuy. Panie S~lJo:;iu, C'lY 
m'ellścle z Lusią jak.ie~ tajemnice JJrzed 
ojcem? 

Św.: - Nie. 
Obrolica: - Czy mówiliście mu 

SZC7Nze. że nie lubjcie Oorgonowei? 
Św.: - Nie. 
Ohrońca: - A czy pan nie wie. dla 

czego Gorgonowa nie Jadła krvtyczne­
gO w;ec7oru kolacH? CZy to bYł czesty 
wYPadek? 

Sw.: - Nie c7.ęsfy. ale zdarzało się. 
Obrońca: - CZy siostra kazała za-

Obrońca: - Czy byłv inne scysje 
między ojcem a Gorgonowa'( 

Sw.: - Były różne. 
Obr,:,ńca: - Czy zda:zafo się. że 

Gorgonowa uderzyfa pana Kiedy? 
S!aś namyśla się: - NI .. uy. 

Obrolica : - Nawet gdy prrn 'lV t ma· 
rym chłopcem? 

Św.: - Nigdy mnie nie b.l'1 . 
Obrolica: - Pan i Lusia b\"fi~Ei.! 

przez newien czas pud Oi':Cł(.l Slr:~tr/ 
oJca? . 

Sw.: - Tak. 
Obrońca: - Jakie nazwisko ona 

nosi? 
Staś namyśla się. 
Obrońca: - Przecież to pana stry­

ienka· Musi pan pamietać• 
Po długim namyśle Staś odpo\":a· 

da: 
- Nie parnictaml .• 
Z kolei zabiera ~Io; adw. Woźniak0-

wski. Doch dl.i do planu wraz z <;ta· 
siem i stara się ustalić miejsce, w któ· 
rem stal wazon. Staś mówi, że naprze­
ciw drzwi. 

Adw. Woźniakowski: - Albo pan 
nie pamięta, albo plan jest zły! 

- Proszę pana, pan siostrę lubiał 
bardzo, pan miał urazę do oskarżonej za 
krzywdy, które jej wyrządziła. 

Sw. - Tak. 
Obrońca. - Duży żal? 
Św. - Tak. 

Ohrońca: - Ile osób pr6cz przedsta­
włcieli władz wtało pana o~ szclegóły 
wypadku? 

Pon iewa7; Staś nIe odnowłl'ld<l. obron­
ca przypomina mu. - Ogrodnik KamIeń­
ski. Kamieńska. Ojciec ... 

ObrOóca= - Ale powl1ąl pan to po- taraO:;()WaĆ drzwi stolikiem? 
dejrzenie o wiele wcześniej. Olaczego Sw.: - Tak. J 
pan tego nie m6wił za. pierwszym m- Obrońca: - Mówił pan to u sęJzle- " ak dorosnD , fo z nrą 
zem na posterunku. Pan sobIe przyPO- gO śledczc2'o? ~ 
mina lwowską rozprawę. Czy wtedy Sw.: - Tak. skończAl" 
pan nie powiedział. że już na kanapie Ohrońca: - We Lwowie? ~ 
uświadomił pan sobie kto jest mordercą Św.: - Tak. Qbr06ca. - Czy myślał pan sobie 
Lusi. Ohrońca: __ Odzie We Lwowie? "Jak dorosnę to z nią skończę", ale 

Sw.: - Nie pamietam. Sw.: _ W policii. ~końclę ni! w tv-n scnSIC, te z:l.Lij\;, 
Ohrońca: - Jaki był stosunek mię': Obrońca: _ Proszę pana, bvłv śla- Obrońca: - We Lwowie nie m6gł ale "że ją wyrzucę". 

dzy Oors.ronową a siostrą, CZy bvły dy od werandy do basenu i od basenu rya]1 tego m6wić na policii. poniewa! p )_ Św. - Owszem, myślałem tak. 
kłótnie na tle norządków w mie5zkaniu? do małej welandv. Czy byty to ślady l:cJa pana tam wcale nie prz('sluchjwa- Obrońca. - Kiedy pan widział pro· 
·WW Mi podwójne czv oojedyńcle? ła. fil oskarżonej słyszał pan krzyk, tknęło 

Odo! posiada niesłychanie dodatnie znacze- Sw.: -:- Na to nie zwróciłem uwagI. ~w.: - ~ie parnietam. pa?a ~łe przecz~cie,. wpadł pan ~o po· 
nie dla piele~no\Va'lia Jamy ustnej! Odo! nie- Obronca: - A ślady psa? Sw.: - NIe pamiętam. kOłU .slOstry, stWierdZił pan zbrodOlę, c~y 
tylko czyści zeby. lecz zapobiega psuciu się i SW.: - TaK. W ogrOdzie były ślady to Ole wywołało pańskiego oburzenia 
przyczynia si.ę do zachowania teb,jw w stanIe psa. I ZarBmba bll "'-ę przeciwko Gorgonowej 1 
zdrowym. Ouo1 czvścl I odświeża jamę ustną, • Od ł ~ Ś N' 
utrzvtnuie zdrowe dziasła, chroni je przed zbyt . ObrOńca: - . y ~oszed' pan do l w. - le. 
nia wrażl ' wo~cia. nadając oddechowi piekny. łózka denatki, WZIął jej głowę, stwler- Z GOrgOnOUl" Przew. - To pan iest wyjątkowo 
ś:vicźy. Z3PJch. Odol posiada ~pe7~~iczne ~Iaś- dZJł że zwisa, zastosował pan wówczas "ł flegmatyczny. Czy pan jest mężcz ZD ? 
CJWOŚCJ . po! e~ajace na tern. ze !e .. ? .antl'sep- sztuczny oddech? Obrońca: - Czy zdarzałY ~J'", bój Cze . ł l d G y ą. tyczne czesc: sldadowe przemkalą w Mony Ś. ., ., ~,v - • mu .pa~ Ole ~o a o orgonoweJ 
ślu7.owe jamy u5tllei. chroni:!c ia przez wiele W.' -:- Tak. _ kI ~Iędzy olcem a Oon~onowa!" "Nie lataJ, me ratuJ, tyś ją zamordowa· 
gnd zin przed nicbezplecznem dziafaniem bak· Obronca: - Czy bvł moment. kJedv ~w·: - Tak. lali", 
feryj oraz procesami gnitneml. które przy n!c- piJn chodził pn noKoiu. opierając się o Obrońca: -- Czy mówił we Lwo- Przewod' d S1 • 
stosowa~iu śrt'l~ka zapobIegawczego powodUją (; (,;:l nę? wie. że między nimi bvłY ajśc: l'a ntczący o aSIa: 
pstl'-:Ie s'e zcbow. Ć' • NI k ~ ' z a o -

OJol jest OSZCl :dnv w użYciu. 'H i kilka krn- ~W" -:- e. ąŚ n<lnnę? ł' 
oel wy;,i:Hczal ObrOnca: - W takim ralie skąd $".: - Tak. 

Świadek po,twierdza. 

P alemika o pieroikl 

(Dokończenie na str. 4-el). 



r ar (Dokoń 
czenie) 

I 
Jeden z sędziów przysięgłych rzuca I - Proszę za moje niewłaściwości minutach rozprawa zostaje wznowiona, 

jakiś okrzyk pod adrescm adwokata przywolać mnie do porządku, ale proszę z powodu silnego tdenerwowania Stasia, 
WoŻDiakowskiego, okrzyk len jednak gi nie pozwolić by sędziowie przysięgli pod który nie Dl .~.~ przy,'C .;!O siebie, prze-
1]1e w Og..Jllyl1' slu:nie burzaU świadka przeciwko mD1e. wodniczący odracza rozprawę do dnia 

os- i Adw. Wożniakowski do przewodni- Gdy Staś nie może się uspokoić, sąd l jutrzejszego do g. 9 rano. 
czącego: zarżądza 5 minutową przerwę. Po kilku * •• 

SBnsilcyjna odpowisdź 
Sfasia ZiJrBmby 

- Czy pan jest przekonany, te 
karżona jest morderczynią 7 

Św. - NIE .. 
Adw. Woiniakowski z oburzeniem 

krzyczy: 
- A pan mówił, :le ją widzial? 
Przewodniczący prosi adw. Wnfnia­

kowskiego o spokojniejsze przesłuchiwa­
nie świadka, lecz adw. Wotniakowski 
krzyczy znów głośno: 

- TO JEST śWIADEK Z PREME­
DYTACJĄ! .. • 

Wśród OgÓIOBgO 
poruszania o" 

Na sali niezwykłe poruszenie. Staś 
spogląda przestraszony w kierunku la­
wy obrończej ( i naraz z piersi jego wy­
rywa się szloch. Zaczyna spazmatycznie 
płakać. . 

.. WWM ) W ciągu wczorajszego dnia tla sali 
. sądowej wyraźnie zarys0wały się dwa 

obozy, jeden to kobiety, które rz .Ica;, 
gromy na Gorgonową i każ,le wyst\p:e­
nie prokuratora witają szmerem uzna­
nia i nawet oklaskami. Jnaczel zachowu 
ją się mężczyźni, którzy coraz wyrain'ej 
kierują swe sympatje w stron~ oskarżo­
nej a wśród nkh coraż cz~ściei prze.wa­
ża zdanie, że Gorgonowa jest ofiarą 
straszliwego zbJcgu okoliczności. 

ollo! Tu rodj , ... 
WARSZAWA. I turzystów. 16.40 Odczyt z Krakowa. 17.00 -

PIATEK, 10 marca 1933 roku. 18.20 Transmisje z Warszawy. 18.20 Feli<!ton 
11.40 Codz. Przegląd Prasy. ll.5O Kom. 18.35 .. Zabytki Chełmna". 18.50 Tydzień pro· 

me~eor. SyltJlal czasu. 12.10 Koncert z płyt ~la- pagandy .. Służby dla zdrowia". 19.05 Nadpro­
mOlonowych. l.t20 Kom. PIM. 15.10 Kom. &0- gram. 19.28 Sy~nał czasu. 19.30 - 22.40 Tr. 
spodilfczy. 15.2.5 Chwilka lotnicza I kOlonialna.) z Warszawy. 22.40 Sygnał czasu. 22.45 Dada-
15 .. ł5 •. Przegląd wydawnictw periodycznych". tek do Prasowego Diiennika Radiowego. U.50 
ł6.20 Or!czyt dla lIIaturzy!'lów 17.00 Koncert Komunikaty: 23.00 - 23.50 Muzyka taneczna z 
I~eprez. Orko Policii Państw. 17.55 Program na kawiarni .. Esplanade". 
dzień naSienny. t8.1l0 Ud czy t dla maturzystów. 
18.20 Wiadomości bieżące. 18.25 Muzyka lekka 
18.50 Kom. dla narciarzy z Krakuwa 19110 ~(lZ­
mailości 19.?0 .. Przegląd rolniczej prasy kra­
jowej 19.30 Fel ieton. 19.45 Prasuwy DZIennik 
~adJOwy. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 -
Koncert symfoniczny z FHharmonii Warszaw­
skiej. 22.40 Wiadomości SPult0we. 27..45 Doda­
tek do Pras. Dz. Radjowego. 22.55 Kom. me-
teorlogjczuy. . 

KATOWICE. 
JUTRZEJSZY "EXPRESS" PRZYNIE­
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GORGO 

NOWEJ. 

Humorek 
Rzecz dzIeje się w przepełnionym tramwa­

Ju. Ani Jedne~o wolnego mieJsca, ludzie tloc..'a 
• "gigą'. 4.. KRAKÓW. 

. 11.40 Przeglad Prasy. 11.57 Sygnał cz:ml. 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Komunikat 1[0-

spódaTcZY. 13.20 Komunikat meteor. z Warsza­
wy. 15.10 - 15.50 Transmisje z Warszawy. 
15.~0 Baieczki Cioci Heli dla dzieci 16.05 WI. 
Wtosik. Pogadanka z działu .. Ogrodnik śląski" 
t6.ZO Odczyt z Warszawy. 16.40 Odczyt z Kra­
kowa. 17.00 Koncert z Wa rszawy. 17.55 I)W­
fr~m na dzień nastenny. 18.00 - 18.50 Trans­
mi.si~ z Warszawy. 18.50 Kom. dla narciarzy z 
Krakowa. 19.00 Odczyt. 19.15 Rozmaitości ):).25 
Kom. sportowe. 19.30 - 22.50 Transmisje z 
WatlIzawy. 22.50 Program na dzień nastepny. 
22.55 Kom. meteor. z Warszawy. 23.00 Skrzyn­
ka poczt. w jęz. francuskim. 

się w przejśclach. . -
1II1I1I1I1II1II1II1JUIIlIIIIIIIIII!llIlIlIlIIlIIlIlIIlIlIlIlIHIiIlIIlIlIIlIlHIIIIlIIIIIII 11.40 Codzinenny Przeltlad pra~owg. 11.57 

Sy~nał czasu. 12.10 Płyty gram,lfonowe. 'lkn/o 
13.20 kom. meteor. z Warszawy. 15.111 TrafIs-

Nagle Odzywa się Jeden z pasater6w1 

Odczyty radJ·owe. miSja z Warszawy. 15.35 Odc?;vŁ Fi.50 p·ylV 
s::ramofonowe. 16.20 Odczyt dla malur%j1s,ów. 

_::_ 16.40 Odczyt. 17.00 Koncert tran,mit,)\liany z 
Dnia 12.111 w przerwie Poranku S:rm- kośc. Najśw. Marii Panny w YrakO\Vlf!. Ii 115 WILNO. 

- DzisieJsza · młodziet, panle_ Odzie Jest 
dawna rycerskość J uprzeJmość?_ 

- Czego pan chce? - Odpowiada są~lad.­
Przecie Jeden z młodzieńców ustąpll panu miej­
sca przed chwilą!._ 

f 
Pro~ram na dz i eń nasIeony. I~ (lO () tezy t lih 11.40 - 13.25 Transm. z Warszawy. 1-445 

onkznogo Z filha,rll1onji \Varszawskl·ej maturzystów. 18.20 Wiadomoś;;' b:d4ce. 1825 Niemodna muzyka taneczna (płyty) . 15.15 Tr 
dr. ·Jerzy Babecki w ou:;zycie p. t. ,.Jak Mllzyka lekka. 18.50 Komunl\'!t dla nardalzv. z Warszawy. 15.25 Kom. WiJ. Tow. Org. i Kól 

- T ak, ale, wic pan, moja tona leszcze stal 
i ma w dodalku chorą nogę! 

korzystać z Kasy Chorych", poua szc- 19.00 Rozmaitości. 19.15 Odczyt. 19.30 - 23.00 Roln. 15.35 Muzyka czeska (płyty). 16.20 - •• 
l'fo2' informacyj o slusznydl prawa~h Transmisje z Warszawy. 17.!'i5 Transmisje z Warszawy i Krakowa. - • 

ł k
· t I . 1 \. 17.SS Program na sobote. 18.00 Transm. z · War- Gość zamawIa w restauracJI zupę. Kelner 

cz on a l opos Q))Owan 11 na \Vypauer\ POZNA~_ sza wy. 18.25 Koncert życzeń. 18.40 Ze spraw przynosi mu zamówioną potrawę, lecz lIie zdą-
choroby w różnych ok.olicznr~ściach, : 11.40 Przegląd Prasy. 12.58 Sygnał czasu. litewskich. 19.00 Codzienny odc. powieśc. 1910 żył nawet postawić talerza Da stole, gdy &OŚĆ 
pc1kreślajllc skutki nieznnjmości praw 1~.05 Koncert życzeń. 14.00 Gi ełda pienięż1)a. Rozmaitości. 19.20 PrzegJad prasy roln. kraj. 1 powiada: 
cdook~k~resą ~cs~puyay~~~ .14 •.• 15_Kso.ma· ~g~Oa~~D n~d~a.~jZ~v~ . • 1.fi·i~~O~d~CjZ~~~d~la~nlia.-~19~~.0~T~ra~nis~m~.~z~\~v~ar~siza~w~y~. _______ ' p I~ ~ T I porozumicń. l - rzyn e pan ną zupę... a eSl zą 

zImna." 
Dnia 13.111 o ~odz. 16.40 o mctoda.:h NAiDA CHOR~BE WVLEC"VSZ 

walki z bezrobociem i je~o s kutkach • .. ., 
Kelner nic nie odpowlllda, tylko zahlera ta­

lerz l po kilku minutach przynosi Inna zupę. 
mówić ł>Qdz i e w odczycie raJjow\-m p.t. 
"Jak poszczególne . Tl;Jńslwa walczą z 
bezrobociem" p. Mkhał K'l\;7.0rowsski. 

Dnia 1-1.//1 o godz. 16.40 transmito­
wany będzie z Kral<owa odczyt ur. Jó­
zefa feldmalla o "Sprawie katastrofy 
Niemiec". 

Dnia 15.m o godz. 17.40 prelekcja 
d-:ra tlemyka Kołodziej sldeg-o p. t. .. Uo­
la gospodarcza zarobkó\v robolniclych 
w Polsce" poruszy za~adllicnle zbytu w 
powojc1unym okresie życia gospodarcze­
go, chara'kter robotniczej Iwnsumdi i 
znaczenie te-go dara·teru dla rozwcuu 
pr.odUlkcji krajowcj, a zwłaszcza rolni­
czeJ. 

rozpowszechniona jest Emulsja Tranowa 
Scotta, jako odżywka witaminowa dIn 
dzieci. W przcciwiCIlstwic Jo innych 
preparatów. emulsja Tranowa Scott;l 
stała się w ci,\gu lat poiccicm stałellI i 
utartem w życiu couziennc1ll. \V kai­
dym zakątku kuli ziemskiej znanq jest 
Emulsja Tranowa Scotta jako środek 
wzmacniający i odżywczy. ciCSZ~lC sio 
uznaniem i zaufaniem. Ostatnio ceny n,l 
ten preparat obniżone zostały o około 
40 proc., uprzystępniając tcmsamern 
emulsję Tranow;\ Scotta najszerszYlIl 
rzeszom publiczności. Normalna flasz­
ka kosztuje obecnie Zł. 3.-, duża po­
dwójna Zł. 4.50. 

jeżeli regularnie używaĆ będziesz - Jeszcze za zlmnal 
Z I O I: ~ D-.... D Ił E Y BE R ~ Kelner wzrusza ramionami I wrac.a pOTaJ 

·najskuteczniejsze W nast. chorobach: trzeci z dymlącl'm talerzem. 
Nr. 1. - kaszlu. astmie, rozedmie płuc cena ł 350 - Za zlmna!_ 
Nr. 2. - reumatyzmu. artretyzmu (zlej przemianie materji) ~ •. 3:50. Roz/ltnlewało lo wkońcu kelnera, lecz po-
Nr. 3. - żoluukowo - kiszkowych. wątrobowy<..h. żóltaczce 300 1 wlada grzecznIe: 
Nr. 4. - nerwowych. b61u gtowy. bezsenności, apatjj do życia " 4·00 - h\oie pan Jednak przedtem sprobuJe •• 
Nr. 6. - blednicy. długotrwałej niedokrwistości ,. 5·~O Zupa lest gorąCD_ 
Nr. 7. _ nerkowych i pccherzowych ,. 4·00 \ - Nie potrzebuJę J)rńbować' - odllarlgość 
Nr. 9. - ogólnego zatrucia _ przeczyszezające :: " 1'50 ~ JeżelI Piln Dloie trzymać palec w zupie, to 

" . znaczy, te zimna I 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. skfadach al1tecz- ., 

nych i drogcrjach lub w wytwórni - POLHERBA, - Kraków - Podgórze, • . 
Sk tk N 48 

Od gOdziny nie mogę pracować. U sąsla-
ry a r. . . d . . . •.. . ów skrzeczy dzieciak. Najpierw kwili, pQtem 

Zamtereso.w.~m otrzymaJą na ządante darmo z wytwórni broszurkę "Jak zaczyna pł:.kaĆ coraz głośni~l, aż wreszde · 
'Sdzvsknć zurowli • ~ wrzaski lego wypełniły cały d(lm. Wypro\Va~ 

Przymusu n· l-e b~ Z.lie. II :~:"~ :e::~~t:rz~::~~;:gl~:o~:~:: ::at~~:ia-
- Alez. prosze pani. co to Jest!? - wołam 

oburzony. - Przecie nie motna wytrzymać! 
- No, co Ja mQgę zrobić? ... h\akslo wrze-

Komorne może będ·zie obniżone tylko jSZCZY... . 
d •• • t - NIech mu pani nie pozwoll!." 
rogą porozumIenIa SIę S rOD. - Jak OlU nic pozwalam, to on Jeszcze 

(gr). Jak donosiliśmy, odhył s!ę w sze. głośniej ryczy' I 
Warsza\vie dwudniowy zjazd przedsta- Po znkończeniu obrad udnta się de- Do składu z obuwiem wpada rozgniewany 
wicieli zw iąz:k6w lokatorów. w którym legacja zjazdu do prezydjum rady mini- klijent I powiada: 
poza związkiem łódzkim - beLwz~led- strów. gdzie w zastępstwie p. wi..:e- - panie, to oszukaństwo, to świtistwo! ... 
nie jednym z llnjruchliwszych - wzięli premIera Lechnickiego zosIala przyjęta Wczoraj kupiłem tu buty, wychodze na ulicę 
udzial przedstawh:iele org-an1zal:yj z przel radcę Kaczorowskiego. ,I patrz pan co się stało ... Całe podeszwy na 
WarSzawy. Po.mania. Krakowa. W:lna· Rezultat tej interwcncji _ był ujem- nic! ... Przecie to papier! .. . 
Lublina. Stanisfawowa. 13iale2'ost·okn i Iły. - Czego się pan tak denerwuje? - odpo-
w1elu średnich i mniejszych miast pol- Po dokfadnem przedyskutowaniu wlada wł.aściciel. - A te 50 złotych, co pan mI 
Skich. . I . • . dar, to nre papier? 

Z· d • k d 'l'ś k wszystklc 1 zag..Jdn'cll, wyłuszczonvchl -'ó 'ion :.-
Jaz - J:l onosIlmy w zwiaz t1 w rez.olucjach zjatdu _ dcleg;Jcja do- i ,,\\ o o rożnych gatunkach skąpc6w. W 

Z jegO otwarciem - zająl się roznatrzc- w\edziara się. że rząd nie uważa obce- pewnej cbwlJl Odzywa się Jeden z goścI: iiiii ___ ;; __ ~t~l;_fm';;M;eiiiiim_;; niem dwuch kwestyj zasadniczych I nie- I1C20 momcntu za 0dpowlcdni do obili. ! - To nic .• : Mój wujek byl t~l.skąpy, te 

I 
"I zwykle żywotnych dla lokatorów - żenia komorncS!o, pozostawiając to do- ! pOdczas przymlllTkl u krawca umysln;e wstrzy-

Kupno J sprzedaż kwest ją obniżki komornego i moratox- breI w.oll właścicieli domów. J mywal oddech, teby w ten sposób zaoszczędzi.ć 
1 _____________ ._ jum Cksll1isyjne~o. towaru .. 
- AU 4 e.,.. * +A4 W wyniku dwudniowych ohrad zjazd Z pośród rezolucyj u\.\'zg-lcdnione zo- • 

powziął llastt;pujące najważniejsze re- słało .jcdynie żudanic wstrzymania eks-
• • • 

DOM parterowy. murowany w Jarosławiu 
Rynek. 6 ubikacji - sprZl'uam za 1.3UO dola· 
rów z powodu wyjazdu. Zglosz~ n i a do AlImini­
stracH .. Expressu". Kraków. Pijarska 4 pmJ 
.,Oom parterowy". JtI 

zolucje: misyj z mieszl<ań jedno i dwuizbowv..:h. 
Postnnow1ooo zwr6clć Się do władz Sprawa ta ma być zalatwiona w sejmie 

centralnych o przeprowadzcnie ohniżki w Cia r>:'l cłn i ncdhJi7<:7vch. 
cZynszu komornianello w domach .po­

((AMIE.NIC. majątków ziemskkh. gospodarstw dlellających ustawie o ochronie lOkato­
rolnych. oraz IlIalych dOlllków \II cHlc-i Rltcz · 
pospolitei. najwickszy wrhc",r do sprzedania. pl) . r w O 30 prOc. ł w domach nlepOdlcga-
siada jedynie biuro .. WAWeL", Kraków. GrolI, Jących tym przepisom o 40 proc. 
~a 60. tel. 108-60. 6-1 W sprawie moratorjum komorne~o 
\"ASZYNY do pis:lII ia. KUl1..no. sPfled~!. zamia postanowiono zaapelować do czynni­
·a. Lowenstein. K~aków. ZwieT7ynfecka 8. 10 ków rządOWych o zarządzenie zawie­

szenia płacenia zaledości przez tych 
lokatorów, którzy nie są w s,tanie nw 
wet płacić bieżącego komornego. Mn­
ra torjum to ma trwać do 31 październi­
ka. t. j. do chwili. w której obowiąwie 

UNJEWA2NJAM zgubiona ksiażeczkę Kasy Cb:> . moratorium zimowe. Ponadto wedlug 
rych. Kraków, WoJlowicz WoJf. 10; postulatów zr~eszeń lo~atorskich.- ma 
UNJEW.:\ŻNIAM zgub ioną książe.:zke Kasy Cho 0\\'0 m.orn toqum ohcJJJlowaĆ nlctvlko 
rycI!. r" r3ków, CiUJ)ak Józef. la lokale Jedno .1 dwulz~!J~e, lecl l Wil:k-

-- -----~---:§~= -= 
-~ - - -- - -=''' ' -.. ........ .-_ ..... -
~ ---= 

• Pan Maksio po powrocie z Zakapanego opo-
Wiada: " 
. - Pewnego razu wydarzyła nam się ~r!ykra 

IlIsforja. Wybra1iśmv się w góry. I)roga była 
bardzo uc:ąoÓliwa. Ws,.pdzic 10rJow'ska. P ~led 
ka?(~ym krokiem musieliś:ny rróbować wytowa_ 
łość lodu przy pomocy ciul'agi. Wres:zcie u3ało 
n~m 5:11'. wdr~pać !la szczyt - cel naszej nieh.cz_ 
p!eczn"'\ wvclec7 kI. f"ozglącam"ho z za"()wole. 
mell' dOokoła. gdy nagle przewodnik spada Dam 
w d6ł... . 

- .Kt~? .. Przewodnik?._ - pytają wSZys~1 
przera7em. 

- Tak •.• - odpowiada Maksio. - Spadł 'l 

wyso~oś:i ~.40.f1. !11elrow w przepaść ... . Już go 
więcej nie w·dZlehsmy .•• 

-;- To jest straszne! ... ~ straszne!." - jęa:zalv 
kobIety. . 

- Tak,' ale c6ż robić! ... - odpo~cla Mak.do. 
- Tylko pocie~yliśmv się szybko, bo lo ju~ byJ 
stary pl7ewodDlk z 1905 roku... Jes7cle le.so .;-a­
"'elio c'nia kupiłem sobie nowy ,,Po:ewodJi':k po 
lakopanem" ... .-



Sensacyjna powlc6t wspOłcze.na. "apl •• I specjalnie dla ",Expres.u" .JERZI BAH 

STRESIC1.EI\'TE roczĄ Tl<U rowlESCl 
PeWIltl d~lI żY~lel no.:y dokonano oie· 

łamlIwIlei zbrudnt Da poJmu:is.klcl U"SIC 
Ohal; Dlezwvk/~gl) zabÓIslwa paJ/a Ollotl .. 
ie~l\:ze I Iddua hrahma Wllska klCir. zna· 
te.:luno nal!iI I>rlr·~.'Ial.an" do k.onia tIrablu 
\\ II~kil b} la ulluswna. W reku jel zna le· 
ZlurlO strzc:pck l~tu, plsaneio do leDY Po· 
reb,k lej. 

II!)I ell~bka Jest biedna. lecz uczciwą 
dZleWC%~l1a. Na nia palla po.:zalkowo po­
delt Ltuie o ud':I;&1 w Ic! potwornej zbroJO! 
.\\ ialltJlOO buwlem, że hrabina przed śnlter· 
cia tlIlala w~· jawtĆ jakd lcl]emnh:e. OIJly, 
<:%a .. ą h\:la LeIlY. I ajemuicc te zabrala ied· 
Jlak ,ze suba do II:robu.~ 

Lena ma narzeCZOllero - doktora Sle· 
fana Lase .. k,elto. który la porzuca, ,t1vt 
zak(\~hal się w pleknel 8rtysl\:e filmuwej 
Wlt'rle l u~h(ll<;ki·ei. pracula,,;el w W" IWÓI'II 
,J~oll·t·illIl· ' , Właścicielem tej wl<'lwórol jest 
1\1 udler. , Sl pICI( oielllie,,;ki. 
Cała wytwórnia lest g-niazdem szolejt~w. 
shem. a li" tej balllly pr6..:lo l\\uellera oraz 
Wierv l u,ho:~kiej nalcty jcsz.cz.e "rejs· 
s~r" l.ehman. . 

()Zll;kl olJlIslc:powl Mueller wclua Lenc: 
do W\ Iwt'lrni. chcąc 7. nlei rówO!e1 uczynIć 
Sl.ple~a, l.ena - nie polleirzewaJac nic zle· 
go - %lIulala ·mu l wpadla W sprytnie 7.8· 
stawione ,11IIa. 

\V nocy zakrada się do poselstwa tran · 
cu~klel:o I zabija attache woJl,kowel(o. wy· 
kradił/Ile lellnocze~lIie 7. biurka ważne do 
klHllcnty, W~zvslko to mialo br<~ gra fil 
mowa, lecz okaT.alo sic rzecz~·wlsf(lkia ... 

Lena nie mllie sic lu! wyzwolić z tyci 
okrulnn:h sideł. Mueller ucz}'nil z niC I 
gwiatde ' filmowa. - [ne I?ey - a II:dv ~pel 
nHa lu! swa rolę s7piel:1I. zwinal orzell'iie 
billF'\tWO I ulotnił sie wraz z Lehtnatlnem i 
lnll\ IUI. Ale ciągle.lesz.'ze ma lą na oku I 
nie przeo;talc !el szantatowdĆ. 

\Vvkrvdem trI szajki szplell:owsklel zal­
mula sil' IrzeJ i detekt.vwi; - Jan 2ęgota. 
Janusz Grant I Wadaw Kaleta. 
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- Tnk ... Nietylko wpadł na jej ślad. domina i figurami szachowemi. nic w - Nie ... Raczej zYskałem jeszcze je 
lecz uwięził ją w piwnicy willi hrabiow- niej nie znaleziono. den dowód, że "Biała Dama" nie u.cje-
skiej .... - odparł :legota. - To ciekawe .... - mruknął Zegota. kła ... 

- 0, jakże jestem szczęśliwa w tym _ Bardzo nawet ciekawe.·. - od- - Tezo iuż nie rozumiem .•. Dlacze-
s~ulnym dniul - zawoł~la ~ena. - J~- I parł Kaleta. - Przypomnii sobie do- gO tak przYPuszczasz? ... 
śh slo:Ya Gr~nta ~dp?WladaJą p;aw~Z1e I kład nie co ci Grant pOwiedział... Czy to - Przedewszystkiem dlatego, te 
w lakup ra.zle ~ZlŚ . Jeszcze W:Yla~nlone nepewno w tym pokoju?.. nic mogla uciec z zakratowanego i zam 
z~sla~ą d~le t~le~lce: :- śmlerc~, hra-I _. _ Napewno ... Drugie drzwi na le- knięte~o pokoju... Czasy magicznych 
bmy ~ mOjego zy~Ia .... "Bla~a Dama zna wo ... Parnietam doskonale ... Na wszelki l sztuczek, czarów i -cudów mincły bez­
pr~ecle te obydWIe tal.emnt<:e.... . I wypadek możemy sprawdzić dalsze po- I powrotnie .•. Po drugie - nie wyobra-

- Tak ... Dlate~o tez mUSImy Się sp~e- . koie .piwniczne. I żarn sobie, aby •• Biała Dama" zawsze 
szy~... Wpra~dLl~ Janus.z zape~,lał I Okazało się. że wszystkie pozostałe musrała chodzić w tern prześcieradle ..• 
mnIe przed ,śnll~rclą, ~e "BI.ala Dama w pol\Oie i komórki były otwarte. co' Pl zecie. skoro chodzilo o zachowanie 
~a?en. sp?sob me hOZ\ uchec, ale wolę I świadczYło ~iezbicie o tern, że Grant II tak wielkiei taJemnicy. n:e zawSze mu­
lUZ mlBec Ją wglsdwY,C rę ac t·... d'ł K uw:ęził "Białe damę" właśnie w tym je l' siaia nosić swój stemotlek na sobie· .. A 

- ezwz ę Ole ... - po Wler Zl a- d k . t k . t· t' ó let _ Jad t b Z d k l nym. zam nlę ym po OlU. PO rzeCie ... zresz a. nic m wmy o tern ... 
wili hrabieęgoZ bOI ą·.. n.a~ os .ona e Obydwaj detektywi jeszcze raz wró b:\Jźmv madrzv i patrzmy końca ..• 
zemę z Ś. p. Gr'anre~~. w nieJ przecie ra- cili do zamk~ietei .ko.~ory.. . - N:<:.: • .pądź łasK.aw dokończy6 ... 

Lena pozostała w szpitalu. Musiała . - A moze tu le~. Ja~leś tame przeJ- A po tTleCle. ..•.• • 
się zająć przygotowaniami do pogrzebu. śCle?· .. - zas.t~nawlal Sle Kaleta, .. - A ,?,u, tr7~Cle: .. " mę r?zumlem dl3.­
Zegota przyrzekł jej, że zawiadomi ją . P:Zyst~PIll. do Q"ruf1townC~o opu- C~lgO •. e a.a. Dam.. rwałaby. uknwa~ 
natychmiast telefonicznie o skutkach wy klwama śCIan 1 podłO~l. lecz .~a.dny<;h I ~h': w 91!"i.dzl~ Pllll .l:af.1 il Je' I stra.n~4 
prawy. §Iadó~ zamaskowanego przejSCla lIle .. a~ tJ II< samI ~ ~V,"· I( .. okó~... N;i! 

Pojechali autem za miasto do willi znaleźl.l' • .. ,. l pr l~ 1;!I~zr:za e;l'r ra że uvawlamY ~$ 
hrabiego, w której nikt nie mieslkał od S~ltat? Jut I sz~rv. blask rOZla<\nl a! Ju.;I'tl.1. ': . 
chwili zdemaskowania roli, jaką hrabia powoh ś~lanv podz~et;t1J~. g~V .obydwa! l .-. ~ C s~4d to prlYr~SzCzente. 2e 
Wilski odgrywał wśród sz.piegów. \ detektywI, zmęCZeni l S.raplenI. WYSz111.,nl.1l~ .... a;na ukrYwa ~!Ę, JeSzc.z.e w 0-

jaki sposób Grant zdobył klucze do o~rod~. .. sz:rouzle r... .. 
od bramy i wszystkich pokojów _ trud-I - A lednak me odeJde stąd do- - SłYszałem przed chWIla. CZyjeś 
no było odgadnąć... Tej taiemnicy nikt póki nie rozwikłam teL nowei taJem-) kroki za drzewami. a po chwil,i zalśnila 
już c~yba nie rozwiąże, gdyż Grant za- nicY ... - rzekł Żegota: - Mu~ze zna-j blal~ p/achta.... Ktoś ją mUSIał przed 
brał Ją ze sobą do grobu.... j1eź~ droge. którędy uCIekla "BIała Da_ll.hWK·II<l1 podrzuclć"'l • 

Przy pomocy tych kluczy obydwaj I ma ". a eta wzruszy ramIonami. 
detektywi z łatwością przedostali się do - Zaczynam iuż wątpić, CZy uda - Teraz już naprawdę nic nie ro-
ogrodu, który w porze nocnej czynił nam się kiedykolwiek droge te od- I zumiem ... - mruknął. . 
wrażenie strasznego siedliska cza:t.lwnic.llIaleić ... - odparł Ka!eta. - Mam ·wra - Ale 7araz wszystko zrozumiesz.·. 
Kaleta, znając dokładnie plan willi. żrnie,. że Orant )l1ów11 to wszystko w - odrzekł Że~ota. - Uważaj co ci te~ 

:... szedł pierwszy, wskazując drogę. W caol rr:alignie... raz POwiem'·. Musimy zrewidować cały 
lena ))0 n'euda!1vm tamacbu samoMI- tej willi było ciemno i glucho. - Niemożliwe ... R07.mawiafcm Z 1e park.·. Obeidziemy gO Dółkolem z oby-

etvm znalazła się w' pałacu narona l(egena. _ Otworzyli drzwi wejściowe i znaleźli kar,zem ... Grant um!erał przytomnie i dwuch stron· zdyby zaszfo coś cieka~ 
t:~rvfdb~~1~~2e~~lliab~'~e W!~r':~~i:~lk()~~,I~ się w ciemnej sieni. Obydwaj zapalili zdawał sobie dokładnie sprawę z tego. we~o lub gdybyś znalazł ciekawy ślad. 
wielu ro!>iltni!.6w. miedzy Inneml również latarki. co mówi... gw17dnii dwa razy ... 
Kolac7ka. który Pf7.~ I>vł do Leny, by pO- - Czy wej§ć natpierw na górę i - W takim razie ... nic Już. napraw Rozstali się przy klombie i każdy u-
skarh' Ć SIC na swó! cie>k\ los. ~prawdzić co słychać? ... - zapytał Ka- de, nie rozumiem... dał sie w przeciwnym kierunku. 

Lena udale SIC w odWIedziny na ulk~ I l d . Ż Oarn .. aro;ka I!dzle mleslka Kf)ta~zek e a. Przcocha zah się po narkowcl alei egota nie ominął żadnego krzacz-
Na piętHku w tym 6amvm domu ~ienk. .-: Nie ..... - zaprz~cz.ył :le~ota. - smutnej i tcskncj. jak odjeżdżający po- ka. Zagladaf wszędzie, węszył, szukał. 

eh"ry robotntJk RUIDU1 Zeber z ton, I córką NalPlerw mUIsmy pomoW1ć z "Białą Da· ciąg. Spotkali sie wreszcie na tern samem 
J/IJ1k~ lei/h mfesięi:y mą .... · Drugie drzwi na lewo w piwnicy... W mjlczeniu palili papierosv. Usirdli miejscu. gdzie rozstali się przed kilku 
lej łlub .& barOlllem. pot~ odbywa ~ę Uwaga... na ławce. Każdy z nich zerkał co chwi- minutami. 

•• Po kr~~ych schodach. zeszli na dół. lę w strone samotnel willi. - Nic nowego ..• - mruknął Ka-
.• ' Prze.kręcllt kontakt. SWlatlo elektrycz- Nagle coś zaszeleściło miedzy na- leta· 

L
Ab., UlOWU. lcią~n'l~ NI ~, .tro~ę nej lampki rozproszyło mrok piwniqny. g:emi komirami' drzew Obydw~j od- - Takoż .. - odparł Żego'-a 

enę. Mueller wraz z Lehmanęm sIaralą Od I źl' d g' d . l B . . . - • . . . • . 
się zrujnować b ... ona i pOWAŚnić Leo, ze na e I ru le .rzwI na ewo. Y-I wrócllt s7.ybko złowy. Przez chWIlę stall naprzeciw siebie 
St.:hn~m. ty to masyw~e dr.zwI, wpoprzek kt6- I _ Zdaie się. że ktoś szedt .• _ sze- milczący i zadumani. 

w tym celu Lehmon nl! ..... ~"'1I Jenn- ~ycb przesunlęt~ Jeszcze. grubą sztabę · pnął Żegota - No nie mamy tu chyba nic w1ę-
takI .l ZIUtll, gIrlsą kaharelu .. Zfl'lnn./l Pa- zelaZtlą, umknlęlą na kłod~ę. I .' . .' . d b' . 
PlIl!a' I nalllawla la do wviazuu do BOle-/ 2: fi t' t ś dk' t:! - I Ja mIałem .akle wrateme .•• - cej o ro otv.·. - rzekł plerwszv Ka~ 
ehllwa 1!1Ille ma zaiać 'ile Śtdanrrn. .e!§o a,. ulrzaws~y e ro l os ro • , 0dp:1rł KaIda. leta. 

2cg'lta (irant I KalC'Ia pnu.:zas rewizll nOŚCI, uśmIechnął Sl.ę. • .. I \Vstali. R.ozeJrzeli się dokoła. Pusto - Tak. .. - z2'odził sie Żegota. -
w oal<l":u Wils1<leto zna!,J"!e tlst. W ktMvm . - Gr~nt sprytnie Ją u;"lęlIL .. ~~r~z Gl ho. • \Vrńcimy do m·:lsta· .. Za 'm i d ak s.~d 
mnwa le~1 o .. Blall'! [)alme", znaJacel po IUŻ rozumIem dlaczego "Biała Dama me I ue • " l. .m e n ~ 
dobno talrmnice hrabtnv, modla uciec Ktob w waż ł takie - PewnIe zdawało sie nam tylko ... wYJdZlcmy chc'ałbYm JeSzcze wstaplĆ 

teltnlll .. i Grant udJi." się IIIl bal do d ". 1 ... Y Y Y - dodal Kaleta. siadaj~c znoWU na law na chwilę do owego tajemniczesz:o Po-
,.Klubu ~lllJnner6w". Itdlle ma być podob· rzwl... . . J" d: ko'lu 
0.0 r6"-'1liet .. Riala Dama" Po wielu próbach odnaleili wreszcie ce 1 po,g-rąza <te sle w. za lII!1,e.·.. . . 

t"l!oła s~olvka na balu Lenę w łowlny. właściwy kłucz do kłódki oraz do drzwi - E •.. - pO\V<\~lewał Żr2'nta. Coś - Proszę bardzo ... - ZgodZIł Się 
~tw· ~ ~. , Ton~cki.e1!o, ~d k<ięcia .. tegola Stanęli na progu ciemnej iz.by piwnicz~ mi się widzi. że nie masz zupełnie ra- Kaleta. - Nie mam nic przeciwko te-
dowt.a.clule' .sIę l!IIm lelll .. Dla!a Dama. • cii .. To nie było przYwidzenIe ... Odr()ż mu ... 

Jeslto rr.,k"no baT')nowa von LumpIch. neJ. - . .', kł -. I t d d I l Z r ó dół k t h h lIIie<7ka;aca prrv ul rOtnań,k;~ 15. Popr~cz z~kra towane ok~~ ~rzcdzie- mam Jeszcze ~\V'i y sze es o. o i! 0- .esz I zn ;y na , po re ~c sc. o~ 
II t-aronowl'1 legota sPo\"Ilc.a La~ecklel!:o rały SIę IUŻ pIerwsze brzaski dnIa ~u kroków ... K.oś szedł za namI·.. dach... Dr7.\\! by ły zamkmete jak 

I ~iute. prl.vezem dowiauule sle. te u. Jut _ Zapallalarkę ... _ szepnął' Zego- - I zapadł się chvba w ziemie. ,g-dyż I wprzódy, ~~)Zlllźni1i żelazną sztabę. 
Ont po ślubIe... •• ta, myszkując jednoczdnie światłem tcraz jut njko~o ni~ma ... Sam wi~zisz... . OdchylIlI drzwi. Stalice y.rdzierało 

• własnej lalarki na wszystkie strony. . -. - .owszem. wld7.~. te coś Slę tam, SIę przez żelaz.ne kraty na okle~ku .... 
I.ena podczlU J'nbvtu w Katowleach, pne- Kaleta spełnił wydany rozka".. bielI ml~dzv. drzewamI... J te~ota. pokIwał głową. rozeJrzał Sle 

biera się ta 1!6rnika •• Antka". .. I d k ł Ó Stelan to&taie dyrektorem kopalni lisię. Obydwie latarki szukały poslaci Bia- - OdZIe?·. o o a. Je~zcze raz wypr bował wy-
cia Wicedyrektorem. jest l)iejalC Wiktor łej Damy..... "- Chodź za mną! l trzymałoś~i kra~J które ani drgnęły pod 
Ryb"l!. Ale w pokoju nikogo nie było. Oby- Kaleta wytc:żyl wzrok. Teraz ujrzał naporem JCrro SIlnych rąk. 

Pp.wne>!'o wIeczoru do tiokolu tenv \\'03- d d k l d' l 'Ś • d . ś d P . k' kl' da (lrant I o~włallcza. orzerat.ollvm glosem waj ete tywi sta i z umJeni, rozg ąda- rzeczywI Cle za rzewam1 co w ro za - sra !,CW. - sy ną wreSZCIe. 
te pnlirła ~n ści~a, jtdv~ zdefraudr)',l,al p·r· iąc się na wszystkie strony. Którędy mo I ju białei płachty. - Ta histOria zaczyna mnie denerwo-
niąd7e . bv mile dla nlel kuoowaĆ' orc'zclltv gla uciec? ... Kraty okienne były' niena- - Strój "Białej DamY"! - zawO- wać!... To pOProstu wygląda na kPi-

Gr~nl tnlka, Lena zaś wyietdta do I{a· ruszone. 'al Kaleta, ny!· .. Uwiezil c.złowieka w zamkniętym 
~~::c ś~\.~dk~!-::uo~~~~~~CtS~~~i, s~:.imowol. Innego wyj~cia nie było.. Drzwi Z". Że,g-ota podniósł prostokatny kawał pokoju. wszystko jest w porządku, 

Lena otrzymuie lisi z Berlina. w k-:6rym sŁali zamknięte - więc W jaki sposób białego pł6tna. drzwi zamkniete. kraty nienaruszone. 
komun.'lkuja iei. że Mueller i LehmllJl ukrr- "Biała Dama" uciekła 1... _ Prawdopodobnie ... - odparł. za- a czfowieka niema!.·. Ulotnił się. u li-
wah &ię u baronowe; von Lumpi.ch. • l ł I Deleklvw udaie się w l e.; 8J>rawioe do ba- 2:egota zmarszczył czoło. Rozejrzał gryzając warg. c la. czy co.· .. 
ronowej. W cZlIsie ie~o pobytu ktoś d.z:wo,n1. się bacznie dokoła. Nie zauważył nawet I - Jest to Jeszcze jeden dowód. :!e Podszedł do wmurowanei szafy i ie-

:t.e~ota pod.słuchuje T'OO!Ilo()Wę baJl"ODowd I śladów czyjegokolwiek pobylu. "Biała .• Biała Dama" uciekła ... W nocY nie za- Szcze raz je otworzył. Wyciągnął pll-
z bienlnicz~ ~~ści~m. h h' \'rl ki : Dama" była chyba skrępowana, więc I tlważv1iśmy oczywiście tej płachty w dło i w wielkiej złości poczal ciskać o 

Okazuje SIC, ze lest to ra ,a .\ I s. h b t lk d . k'ś . ł . . d . pod t rr d' k" f' które5(fl szpie~uje Grant. Wywiązuje Siei c Y a. Y .0 cu la I pomog Jej w wy- OzrO zle·... .... O",ę ommowe amIen1e oraz ~-
wa'ka, podC?as którel Grant i baronowa dostaOlu SIę na wolność.... teQ'ota mIlczał uśm:echa'ąc SIę dZI- ry szachowe. 
padaia cieźk? ranni. . Pokói był pusty. wnie. Kaleta nei spu~zC?ał zeń wzrokn. 

Orant uml~ra w sZPI!aTu. lecz. prze<! Jedynym sprzętem była wmurowana _ CZy nie mam racii? .. - zanvtaf (Dalszu c".ąg Jutro'. 
śmiercia ohvladcza tc~oCle, że w plwntc:\: . . r l . . k' d k d . h ' · I J willi' hrabiego uwieził Biała. Damę". l w śClante sza a, a e procz la le~o§ re- Kaleta. t0rCR'O 71waczne zac o\\':'InJe 

.. wniaoego pudla % killw kamieniami do .sie-przyjaciela wprawiło w zdumienie. 
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nerUn. 9 mnrca. 
'Ycdłllg informacn kół mJar<'daI'lvcb 

flnd l~lCSZV oczeklIJe. że 
USlAW.1\ O Pt:l~OMOCl\"ICTWĄCIl 

NADZWYCIAJNYCII UZYSKA W 
RUCIISTAOU POPAR<.:IE Ct:NH~UM 
IIL\WAHSKIEJ PAIUJl LUDOWEJ. 
W~lma~al1a prZez kOllslrflldo "'Iek­

SlOŚĆ k walHihowan:J mo~łaby być w 
ten sposób uzy~kalla. 

Kola Poinformowane ka(cst0rn'zntc 
demclJtuJ~ ",ladolJlo(ć o rzckum\'ch fila 
Ilnch Oltloszcuia PrZez uud staLu "y­
MtkowC~O. 

DcrJln. 9 marcn. 
W dnl" (JzlsIC~l)'m knnctcr7. JlI"cr 

w towar7vStwic mln. frlcka , Oocrlnsza 
ba wir w Poczdamie. gdzie lIa knnlcren 
cli "'łndz kO<cłc1nych I p:uistwoWl'ch I 
zaoadła dccn:la nby poslcd7.cnla Relch 
sbfYU I'r7r"Tl'(t do OPerY Krolkcro w 

oba- o ~dzi 
BerlinIe. stoJącel w pobliżu spalonego gmach robotniczych zwi2łzków "wodo .. 
Rclchstaru. wycb w Berlinie. 

W Poczdamslclm ko~cl('le garnilOno ~W biurach związk6w zawodowych 
W"'n1 odl/cdzio sie JedYnie otwarcic przeprowadzono rew~j~ . W Trewirze, 
ne1cbstagu. Da domu, w kló, ym urodził się Karol 

Berlin, q marca. ł Marx oarodowi sOcjaliśCi wyw',esili Ilagę 
rolleJa obs.ad.zUa wcz.oca; wieczorem Le makiem JwastykL 

(Js'ra §'r~~lonino OJ !iJerlinie 
!I~zc~11 IJł"eJ:o",~ó"" .a6Uu.:". 

DcrJtn. 9 marca. 
Jhlł p17.cd pofudnlcm "'ywla13ła ~lę ostra strzelanIna. Do maszerujących 

uJJc~lUll S7turlOo,,"ców \V IIczhie około 2:;0 łudlł 
Z OKOUCZNYCłI DOMÓW ROZPOCZĘTO STRlEtANINĘ. 

Plc~ ost.h 70!'(nło cfętko rannrrh. z tego trzy zmarłv w drod7.e do śzp'tatn. 
Do potlohnycb llłl.~ć doszło w Drcz"'e. vdzie z hudlnku sąsladuJaccl%o z re 

dnkcJa socJal • dcltlokratvc1ne,::o ,.\'olkszeitung" dano szereg strzał6w, ra· 
nląc "rnlem Jcdl1e1ro hitlerowca. 

W czasie rewilJi wśród kOłlltlnistńw w DOszukiwanIu broni. wywIązała sle 
Mika. w C'7a~i,. kt6re' rannv zM.tał led"'" łancłarm. 

Amery a wypUś(i 2 mirardy dol. 
papierowych na podstawie obecnego pokrycia złołem 

LoudYll,9 marca. NiewątpliwIe Jednak należy oczekl .. pr7ewidufąt: Inl1acfę doJarową, kt6ra nie 
W Londyute z nRJwyhlcm napięci~m wać, że na jakiś czas leszcze embargo na pozwoli na utrzymanie funta na tym po­

oczckul~ ad.,ieJszrJ aelfi kongrellu &me· złoto będzie utrzymane, aby nie narażać I ziomie i pchać będzie łunt daleko wyżel 
rykańs"t~go, która ma zadeeydować o zlotell!o pokrycia na odpływ z1ola. Mo- do 4 dolarów. Coprawda bank angiel­
nadzwYC7.ajnych J:uzęd7.cn1'ICb, takle la ralorium bankowe zostanie zapęwne I ski posiada olhrzymie zapasy, bo prze­
proponuJe prezydent Hoose\'eJt. przedłużone do poniedziałku, aż do eza- szlo 160 miljonów funt6w zlota, ale o ile 

rewDem Jui le,t, że Rooseve1ł npro- su załatwienia nowych ustaw przez kon- dla interes6w eksportu brytyJskiego wy­
ponuje POWIĘK.SZEN1E OBF.CNF.J gres, kt6ry jak "przypuszczają, zalalwi je I padnie bronić kursu funta na poziom te 
fJotlSJI DOLAROWEJ O 2 MJLJARDY w c:iąl!u 2-3 dni. 3 i p6ł dolara za fuot codzłeunemi inter­
DOLARÓW NA rODSTAWIE OBECNIE W Londynie propozycje Roosevelta wencjami. to zapas dota banku an';(lel­
POS1ADANf.GO POKRYCIA ZLOTEM traktowane sę z duźem zaufaniem, ale s!detlo będzie wzrastał w dalszvm ciąltu 
KTóRE TAK ZNACZNTE PRZEWYZ- nie ulega wątpliwości, że panuje niepo~ i stabilizacja mOże być w pewnej chwili 
SZA UST A WOWE MINIMUM, tE MO. k6ł, co do przyszłoŚci funta szterlinga. zagrożona pnez zbytni napływ obcych 
2E STANOWIĆ POKHYCtE DLA DO- Rzęd, wbrew opinji Banku Anl!ielSkiegOjdepOzYł6W do Londynu, jak lo jui było 
DATKOWYCn OWUClI MrLJAIWOW obawia się prreptowadzie obeenie sta- dwa lata temu. 
PAPIEROWYClI DOLARÓW.. bwację funta na poziomie liS dolara, . 

Socjaliści austriaccy przeciw dyktaturze 
w ostre) ' rezolucji zapowiadają zbrojny o_pór 

Wiedf6, 9 marca. 
Zarząd g16wny austriacIdei locjal­

i:JemoKracji wydał odezwę. w kt6rej pro 
t~stuie przeciwko wyłączeniu rarlamen· 
tu i przeciwko zam.'lchowi faszystow­
skiemu na prawa polityczne ludDO~Ci.­
Stronnictwo socjał-demokratów utyie 
narazie wszystkich środków konslJtuq ; 
nych. aby odeprleć pl110 zRprowa leni. 
dyldatury w Auslrji. Gdyby akcia pro­
wadLOna środkami konstytucyjnymi nie 
udała się, WÓWC7.3S socjał-demokraci 
ZlJlU~7eni będą z własnej ioicjalywy bro· 
nIć dnIej konstytucji i wolności. Gndl.ina 
decydująca jest, być mote, jut blisko. 

'ciach Dad granicą aostrjac1to-niemiecką I usunięcia tych slapów dowodzi, że cho­
usunęli slupy graniczne. Równoczesność dzi tu o zor~anizowaną akcię. 

JtJ,~~jlia flornunistlJ(~nO 
... Ironc:uskiej szkole _orunorki 

wojennej 
, 

Paryt. 9 ma rca. I nawet z\\!łązek o tendencjach pol'łycz' 
'''ładie marynarki wojennej otrzy- nvch, który nazwa,li .. komórką komuni· 

mały informacje. ie śrt)d młodzieżv w "tyczną". Ze wz~ledu na młodoci:1:w 
szkole mar}' łlark l w I3rcst rOlw'j:ma wiek ukaranie uClmiów ogranh.'zono do 
Jest propaganda komunistyczna. larza- wydalenia ich le S7KOłv. Instruktor od­
dzone śledztwo wykazało. że a~ltację dany zostanie do dyspozycji' m'nister­
kmnun'styczn1l prowad,dło kIlku pod- sIwa oświaty. a podoficerowie staną 

~ede6, 9 marca. oficerów ornz Jedcn instruktor cvwilnv. przed sądem przys'~glych. 
Organ wielkoniemc6w ,.Wicner Neu- Około 20 nleletnlrh lIClIlIów zawi.\~~r() 

esien Nachrichlen" zapowiada. że wice-·" &NAft S * ?KB' • 

., . 
D 

e ze 
Dom obsad lOny został przez policJę. 

Na ulicy przed Io1macb~m spalone zosla­
ły ,"zerw one sztandary, klóre 2.Qaleziono 
W tJm dOUlQ. 

Berlin, 9 marca. 
Pruski minister !.pr. wewn. ogłasza, 

ie na podstawie de~Ntu o ochronIe pań 
stwa i narodu z 28 lutc!!o, zoslal .,Dom 
Liebknechta" z całem urządzeniem od .. 
dany do dyspozycji państwa pruskiego. 

W domq tym będzie się mIeściła świe .. 
io założooa policja polilyczna dla zwal­
czania bolszewizmu. 

Rząd sowiecki 
ogłosi enunclacl-: przeciw 

Niemcom 
,Moskwa, 9 marca, 

fTelrgram włd.sny) 

(t) 'V kolach dyplomatycznvch nf!y­
pfzypu~zcznjl\. ii rzqd sowic!.:ki \V n:lr'i!i 
szych dniach oJ:;fos ł orkj:lJn~ cllllO l 'jar.ię 
w zw1qzku z atakiem If 'llera nil Z~SR. 
Enunchcja ta 111 a ZtI \\..jc rać !oilCfC'g 
ostrych zwrotów pou adresem Hitll!ra. 

Przywódcy komunis­
tów niemjeckh~h 

wyle2:d2:alą masowo do Rosll 
Ryga, 9 marca. 

rrE'IE'~ram własny) . 

ftl Władze kolejowe stwierdziły zna­
c~ny wzrost podróżnych. udających się Z 
Niemiec do Rosji Sowieckiej. Wszyscy 
podróżni zaopa trzen; s~ w wizy konsula 
tu sowieckiego w Berlinie. 

W~ród podróżnych. kt6rzy w ostaŁ­
nich dniach udali się do RosH. znaidowa. 
lo się szereg wybilnych niemieckich ko­
munislów. 

WSZE:~ZiB . hitlerow" 
Berlin, 9 marca. 

..Deutsche Atgemeinc Zlg" donosi.. te 
w najbliższym czasie ulworzone zoo;tanie 
nowe Minislerstwo Propagandy i Kultu­
ry narodowej. Kierownikiem nowego 
urzędu zamianowany ma być dolych.::za· 
sowy szef propagandy partii narodowo­
socjalistycznej dr. Coebels. Również ku­
ratorjum przysposobienia młodlicży ob­
jąć ma po zmarłym gen. Sluelpna~lu 
przedstawiciel narodvwych socjahslów. 

Napad na konsula 
peruwiańskiego w Berlinie 

nerlin. 9 ma n:a. 
,Na kons1Ila republiki Pcru dllkon!'\no 

wczoraj w Bremie napadu. Konsul nd­
nló~r Ciętą ranę twarzy. 

Komunikat policvjnv stw lerd7.a. ie 
sprawca zamnchu nosił odznnkę <iwa­
styki. Chod7ifo tu lanewnc o akt pro­
wok~rjl ze strony komunistów. 

Prezydent policji odwicd7. i ł ranneg-o 
konsula w szpitalu wvrn'ając mu ubo­
Icwnn'e z powodu 7.~g,"a. 

~i~~i~e~ ~~~~Z~~;i~~~t~e! ~~r~!::;J.;::1 Sytu2 C)-a SlrBJ-ko"'a 
tem rady narodower Rennerem. mImo U W \V LUdzi bez zmian 
sprleciwu rządu. zwołać plenarne po"ie-
dzenie Rady Narodowej na wlou .. k, dnia Robołnicv z3Droszeni na konferenc]e p 
14-go b. DL . Y do Warszawy. 

Wiede6, 9 marca. 
Donoszą z Insbrucka, ie niewykrycI 

dotvchczas sprawcy w kilku mieJscowo-

Bankier Lewln 
wydany Niemcom 

DerU", 9 marca. 
(T .1rgralD wlun,). 

W Przed kilkoma micsl:tcaml are­
slłowany zostal w AllIcrvl'c b,mk!cr 
n'emie~kl Lewin. k t6rv pu~c1nił !i:zere2 
oszustw. a na"tępn'c zhie't' do Stan,~w 
Zjednoczonych, gdzie pod f:lłszywem 
nnzwiskiem wykładał ekoDomJe na 
Jednvm z unlwersvtetów. 

Obecnie rząd Stanów ZJednoczonvch 
pos!ilnowił wydać Lewlna Yłładzom 
niemieckim. 

Lódż, 9 marca. ski~h prlemvsłowcy ośwIadczyli. te f nrnkl z roku 1928 żadną mIarą zg'od ',i~ 
(bs) Jak wiadomo. przemvslow,-'y stoJ~ na Itruncle zawarcia umowy lbIO-,sle nie m0l%ą. Ponieważ zaislninla '1l()~­

bawili wczoraj w Warszawie wez\\'~lT1i rOweJ. Jednak uzale!nlają to od Ilkwl .. I'wość dals7.vC"h rokowań, mInisterstwo 
na konferencię 'do ministerstwa opieki dacji streiku. ' 7aprosiło do Warszawy przedslawi~ie. 
Spoft>c7ncJ. \V tokll rO?mów warr;,ZlJW- 7.nwaczvli rńwnoc7eEnie. te na W~· II zw1ązt,ów zawOdowych. Knnfer~n ,:.ja 

+ 9·;'9 84'·.@'·.'" A"'''*' li Wf"" 12 w* " odbęd.,ie Sfę w piątek o g'odz. 11 r'~no 

Przed rozbiciem konferentji rozbrojeniowej 
Nie_c:u i Wło.:hg przeC:iwko poli­

~gc:e pohoJoweJ 
Pary 1. 9 ma rca. 

Dz'enn'kl stwlerdzają. że konferencJa 
rozhrojen'owa przel.:hodzi obecnie okres 
ciężkiej nróbv. Prasa z uholewaniem 
wskazuje. że svstematvc7.na obstrUkcja , 
jaką w Genewie stosuje blok wiosko • 
niemiecki "fe ustaJe. Obstrukde te tu 
uwydatniło jeszcle bardziej utrącenie 

paktu wzajemnej pomocy. kt6ry ~tano­
wił zasadniczą podstawę planu francus-

klc~o. 
Jet.etf flerUn I Rzvm będą trwafv w 

tej systematycznej opozvcjl - pi~ze 
.• Petit Parłsien" - nie pozostan'e nic 
inne~o. jak fakt ten stwierdzić ofkial· 
nie i zlikwidować konferencje. utrzymu­
Jąc politvkę ~ctsłej współpracy mledzv 
FrancJą. An~tJą łAmeryka. politvkę da­
Jąca naj'stotn1ęjslą gwarancje pokoju. 

w gahlnecie ~Mwnego 'nspektor(l nracv 
inż, Klotta. W z\\(iązku z tern dzi~, w 
godzina~h popołudniowwh odheda ~ię 
w ZWif\lkach zawodnwvch naradv \V 

sprawie ustalenia dalszej linji poslępti­
wanla. 

00 ł OdzJ Oł7.vhvwaJa w 1n'l1 \321• 
sleJs7.vm nr7vw,\dcy llZ pOsłowie 
(jarded" i Woitek-Ml'lHnow'-kl. n-d 
na~o;ł:\pl rńwniei Il"talenie skłaou de1e­
~acji rohotniczych na konferencję war­
szawską. 

Tvmc7asem sytuacja w czwartvm 
d~IU strejku nie uległa zasadniCle2 zmia­
nIe. 



co I N JCZYK dr. T ON Iłowy rBkord światowy 
w podnoszeniu cię2arów 

· t h k JE· Na mistrzostwach Prancji w podnosze O rozwoJu Spo u e owego w uropl ttiu cię!arów padł przed kilku dniami 
. .. . . nowy rekord światowy. Zawodnik Alle-

Slynny hokeista kanadyjski dr. Bla- zimowym ang~żowani b~li.~ ~hara~te: mesie SIę mewa.t~h~ie .pozIOm .gry w ene (w. średnia) uzyskał w wyrywaniu 
ke Watson, który od kilku lat przebywa rze tre~erów Jacyś wybltmeJsI hokeIścI zespołach e~ropeJs~{lch I wzrośme po- prawą ręką 183 funtów. Dotychczasowy 
stale w Europie, grywając kolejno.w kanadYJscy. . .. pularność tej gałęzI spor.tu. . rekord światowy należał do austriaka 
różnych drużynach europejskich, zamle- Europa gra Jesz,:ze w hokeja .za mlęk Watson p.rzekonal SIę. bowIem, ze Lachmana (180 funtów). Charaktery-
ścił w Prager Presse niezwykle intere- ko. Pozate~ ~a.lezaloby zdamem dra mecze z .ud~lalem . kanadYjczyków czy styczne, że mimo wspaniałego wyniku 
sujący artykuł o sporcie hokejowym w Watso~a częSCleJ s~ro:w~dzać do ~ur?- lamerYkan cles~ą SIę w E.uroPle kolosa!- zajął Alleene w ogólnej klasyfikacji mi-
Europie. py druzyny kanadYJskIe I amerykanskle nem powodzenIem I publIcznośĆ chętme strzostw Prancji drugie miejsce za za-

Głos dra Watsona, bezsprzecznie je- Przez sprowadzanie tych drużyn pod na nie uczęszcza. wodnikiem Bisogno. 
dnego z naiwybitniejszych hokeistów I. kk tl - k ' 
świata, niewątpliwie zainteresuje rów- ~ • _ uB Da eClilmery an ey 
r~:~ ~~~!e~~c~~~l~k~:r~igi.tet opinję Dooflola sprODJ'U ~'e'flleDJI(.O tartowaC b«:dą w Europie 

"Sport hokejowy - rozpoczyn~ dr. Przed kilku dniami donosiliŚIl\y Jut, "aferze", utrudniając mu zdobycie póu- dopiero .w lipcu 
Watson - znajduje się w EUr?Ple na ~e zdyskwalifikowany swego czastl do- dy. Zarząd P. Z. L. A. powinien tnaletĆ Zapowiedziany przyjazd do Europy 
l'l~jle~szej drodze do uzyskama t~k skonały biegacz polski - Petkiewicz, w swojem sumieniu nieco dobrej wolt l azołowych lekkoatletów amerykańskich 
'(Iilelk.lej popularności j~k po drugIej który przebywa obecrtie w Argentynie, "ułaskawić" doskonałego biegacza, któ- przeważnie zwycięzców olimpijskich 
strome oceanu w ~anadzle.. zwrócił się do Związku LekkoatIetycz- ry i tak dostał nauczkę na całe życie. nastąpi według doniesień prasy amery-

Od roku 1926, kIedy po raz pierwszy nego Z prośbą o przYWr'óćenle praw Sprawa ta wcale nie przedstawta się kańskle! dopiero w końcu lipca. Amery-
~ra.lem w eu~opie na lodowisku w M~- amatorskich. tak ciężko i wiele związków za~ranICz- kartie odwiedzą również prawd9podo-
nachjum, gdZIe w przeciągu pól godz~- P. Z. L. A. postanowił sprawy nie nych potrafiło sobie dać radę w znacz· bnie Polskę. 
ny uzyskałem !lż 16 bramek, europ el- bagatelizować i oddał ją do ponownego nie cięższych sytuacjach. Przypomina. 
czycy poczynilI daleko idące post~py. rozpatrzenia komisH dyscyplinarnej, my tu chociażby glośrtą aferę Nunrttego, 

Zapoznano si.ę jui na kont-rnencIe do- która ma rozstrzygnąć, czy SI\ podsta- który jednak nadal biega w f'inlandJi Ja-
kladme. z krążkIem, a co na.l~~tniejs~e wy do zniesienia dyskwalifikacji. ko amator. Również Związek fratt~uski Podokręgu Tarnowskiego OZPN 
europeJczycy poznali już ta]mkl hokeja Przypominamy, że dyskwalifikacja dąży do rekwalifikacji Ladoumegue'a,. . 

Walne zebrania 
lodowego. _ . Petkiewicza została powzięta jedynie choć jego wina była stwierdzona p0nad W niedZIelę, dnia 5 b. m. odbyło SIę 

europa podpa~rzyła hokei ,kanadyJ- na zasadzie "moralnego tlrtekonartia" o wszelką wątpliwość. ~ pr~ewodnlctwem D-ra Kwaśnlew-
!Ikt j amerykański. Naśladowmctwo nie jego winie, gdyż ani jednego przekracze Petkiewicz osiąga obecrtie CEasy zna śklego 'L Krakowa v:a11Ile _~gromadzenie 
jes~ jeszcze doskonałe, lecz już na tur- nia statutu nie umiano mu definitywnie komite, na najwyższym poziomie świa- poookręgu tarnowSlciego. Wybory bę· 
nłelu w Pradze przekonać się motna udowodnić. Ze swej strohy musimy wy towym. Jego powrót do amatorstwa d~c~ zazwYczaJ kością niezgody, zda· 
bylo. że różnica w klasie gry mi~dzy razić przekonanie, że Petkteowicz tlte- mógłby wiele zdziałać dla propagartdy wały się zapowdadać tym razem har­
kanadą a zespołami ~ontynentu nie jest wątpliwie nie był zupełnie "czysty", sportu polskiego zagranica, i dla \\Terno-- mo~l)nle i ledin<?"IYślnie. 
zbyt duta t. zaciera SIę coraz wyratnie!. Jednak kara\ która. go wykreśltla faz na cnienia poczucia narodowego W r~d Jednalde mezaakceptowanl.e prz.ez 

. Tyczy s~ę to, szczególnfe drutyn c.te zawsze z szeregów czynnych sportowM licznej kolonii polskiej w ArgenŁytiie. To wlęks~ość zebranych, kandydatury 
sklch, austtJacklch, szwajcarskich i me- c6w, była niesłychanie ostra. jeden z najpoważniejszych powodów, rnj~a Sloork!, na stanowisk? prezesa, 
mlecki~h. . . Petkiewicz odpokutował ta swoJe który silnłe powinien przemówiĆ do dtu uraliło forSUjące to stanowIsko ~luby 

JeślI postępy europel.czykÓ"! posu- winy bardzo dętko; zmuszony był l1a-/giegO kompletu sędziów, zajmuJącyoh WKS 16 pp, j KPW Metal, w zw~ązku 
wać się będą w tern tempIe, nalezy ocze wet wyemigrować z PolSki lec2: nawet się tą sprawą obecnie. z czem wycof~ty się w zupełnOŚCI, re-
kiwać, te jut. najbliższy tur~iej o. mi- do Argentyny dobiegły .luChy o leko zygnujl\~ z Jalk1iejkolwiek .współpracy w 
strzostwo ŚWIata może przymeść ~esz'" zarządZIe. . 
cze wiekszą nIespodzianko tegoroczną. oUla gllll- da ulomo Pols e WYbory dały następujący wynIk: 

W dalszym ciĄgu swego artykułu dr. tv Prez,os - Tarklowsk:l, wiceprezes -
Watson nadmienia, te zdobycie przez M nhelmer, sekretarz - Blenenstock, 
Amerykę tytułu mistrza. świata nie (jg W ~wlecie automobilowym Pol- ł Osobą tą jest p. Zaczyi\ska, młoda skarbttlk - Wienbanowskl, członkowie 
oznacza bynajmniej, te Ameryka prze- ski kobiety naogól nie odgrywają powa- automobilistka krakowsl(a, o której zar du - Abend, Kraemer, Slegfred. 
wyższa w hokeju Jego ojczyznę. tniejszej roli i gdyby nie nazwisko p'jprZynalezność starają się obecnie dwa 

W sporcie każdy mistrz mu~i sl~ raz Kozmian~wej, marohy kto wiedział,. że związki automobilowe, a to KKA i SL. Hok I wśród m JOdZI-BZ· y 
potknąć. Tym razem przytrafIło SIę to w wyścIgach samochodowych bIOrą K. A. ł 
kanadyjczykom, lecz nie ulega kwestii, udział także i automobilistkI. Pachowcy na talent sportowy p. la- Izk6ł Ir dnlch 
że tytuł mistrza świata wróci W roku Dlatego miło jest rtatń ł>owltać- nowa. czyńsklej zwrócili 'uż dawno uwagę, OMatn\.o odbYły s1ę zawody hokejo-
przyszlym do Kanady. przedstawicielkę płci pięknej, ktÓra pod ostatni zaś jej . sukces w Zakopanem, w sz.k:ół §rednich w Tarnow1e w ikt6-

Dla hok~la europeJski~go, byłoby względem tetyznt sJ)ortowej nlczem gdzie w ~YŚCIgU Totowem ~dtJLvło. ~h na czołQ wysunął się bezapelacyj-
wskazane, azeby rokroczme w sez.onie nie ustępuje męzczytnorn. pierwsze miejsce w konkurencji pań. hl- nie testlół gimnazjum II bijąc pozostałe 

ląc swoją lokalną pfzectwttl1~zkę ht. drutY'ny t>rzeważnle g'ł~dko. Poszcze­
Szembck(iwą, pozwala na!ll pnypU~~· tOIn wyniki były uastępufl.\ce: 

PrzYJeaz lekkoałlet "w c~ć I ro~(jwać p. Zac~yńskltJ d~tsze ~o- Głmr1a'ltum II - Gimnazjum I 2:1, 
wodzeme. c~ przy lntensyWfi(!' pra ... y, OltnnazJuIt1 III _ Seminarium 4:1. Gim. 
może ptzynle G wcale powa~łtc I'ezul- nuHmt II __ OlrnnaJZJum III Z:O, 04m-

niemieckich do Polski nłepewny taty, { J J nllzJum I ~ Seminarium 2:0. Gimnazjum 
. Teraz gar~ć Informacy " same )!a .. III _ Gimnazjum I z·o Gimnazjum II _ 

W dmu 18 czerwca b. r. polska re- dzień po tym tennint!, W dniach 3--S wodnf:zce. . S.tninarJum 5'0 . , 
"rezentacja lekkoatletyczna wystąpić czerwca b. r. lekkoatleci ttiemłeccy star \V zawui ach automobi.lowy~łi bIerze .. 
ma w Berlinie w meczu Polska "- ~iem tować będą na igrzyskach Masaryko- udział od tr: I(,~h lat, poczatkowo Jet· połk-nle PI-'karskl-e 
cy. - wych w Pradze. Wobec tego PZLA za- tirli\.: na fiacie później zan1~enlając ;tO P ł 

W związku z meczem tym Polski proponował niemcom termin spotkaula rta Lan-::iE." na której też J). Zaczyńska p d 6 L J 
Zw. Lekkoatletyczny od dłuższego ~za- w Warszawie VI tydZień pó~ntejj I mi a- do dnia dzisiejszego startuje. Zamierza O grze- eg a 
su zabiega o uzyskanie rewartzu tego nowieie - 10-11 czerwca. jeJnak w 11< jbliższym cza~la kupić su- W najbliższą ntedzielę t. j. dnia 12 b. 
spotkania, które odbyłoby się w Polsce. Gdyby Związek Niemiecki i tym ra- hic Bu.~attlego i przenieść się VI ten sp o.. m. odbędą się na boislk:u Legji towarzy­
Parokrotnie PZLA: proponował twiąz- zem odrzucił naszą propozycję - wów- sól> z kategol fi turystycznej do SPbttu- Skie zaWlody p()llt1iędzy powyższemi 
kowi niemieckiemu terminy spotkania, czas wyjazd naszych lekkoatletÓw pra ok ,,-.. eJ. drut)'lnaml, o godZinie 11.30 przedpol. 
terminy te jednak dotychczas stale od .. wdopodobnie nie dOjdzie do skutku. Co de dal. ~ych plan6w. h~wJQi:h:,a Podgórze .'YY~tąpi do tYSh za~odów w 
rzucane były przez niemców, jako nie.. Jak się dowtaduiemYj trudności W nam p. Zaczyńska, ma zamiar braĆ u- swYm naJslln1eiszY'I1? składlle c~c.ąc 
odpowiednie. Ostatnio PZLA 2:apropo- wyjeździe lekkoatletów nlemlecldch do dział we wszystkich mają~ych st~ od- mleć tuż pełny trenmg, przed zbllzaJ=l­
nowal termin 27-8 maja b. r., na co Polski czyni jedYrtle LekkoltletyctbY być zawodach automobilowych ł do- CYtt1\ słę mlstrzos~waml. 
Zw. Niemiecki znowu odpowiedzial od-Izwiązek Niemiecki, podczai rdy lCartle wieśĆ, to równi d I kobiety w $POrCle~egja staraĆ SIę . będlz,le o uzyskanie 
mownie, tlumacząc się zbyt wczesnym kluby niemieckie chętnie! łd_ na ~nlSką tym mogą dominować. JbouaJlepszego wY'rtiku z niedawnym 
terminem. k i k propozycję. Czy Jej się to uda - wkrótce loba- ~ł:!~ +~r:fz~~~ ~c~r~~r~~ieJp~ 

Tymczasem, ja s ę o azuJe, w t y- .-r.ymy ___ .IA i d . . kI I 
I' • wuuuW 'talPow a 'a Się mezwy e c e-

Z r -DeÓ O fie fi ił: S f· K I kawie. Kurier PiłkarSki 
Mistrz świata w wadze półciężkiej klem, że sędziowie Jednogłośtile przy- por y zimowe II ryn ey Garbarnia. sprowadza w najbliższych 

Maxie Rosenbloom dowiódł co znaczy zna.li mu zwycięstwo. W Krynicy odbyly sle tawody Q.. dniach trenera pilikarskiego z Budapesz-
li boksera rutyna. :.,*, neczkowe, w których bieg jedynek wy_ tu tmre Rauchmala, który ostatnio tre-

Przed kilku dniami zmierzył się w . Zapowie~ziane spotkanie o tytuł grał Rączkowski w czasie 1 :38. nOWal drużY'nę wIoską P. C. Padova. 
San Louis z wielce obiecującym boks e- mI~trza śWIata między Rosenbloomem W zawodach hokejowych finał tur- WSZystkie zaWOdy benjaminka Ligi 
rem Stielmanem. a memcem Heuserem nie . oclbodz1e sł~ VI rtleJu wygrała drużyna Krynickiego 1H, Podg6rza, będą rozgrs:wane na bOIsku 

. . . ł n dniu 10 b. m., gdy~ Heuser musi VI dniu bijl\c Zwl zek Strzelecki 3'0 Oarba.rni w LudwlnowIe. 
W czwartej. rundZIe otrzyma -,,00- 24 b. m. stoczyć ·walkę eliminacyJne.. z a. . '. • rBelrradzkl K. S. nadesłał zaprosze-

senbloom potęz~y c!o,s ~ p.odbródek I amerykaninem Ebbetsem. W zawodach narCIarskIch bieg pań n~ dla Garbarni na dwa mecze do Bel-
poszedł na ~~Skl ~o dZle:VIę~lU. Rosen- *: 8 klm. wygrała Szwarcbart6wna 1:09,6, gradu w se2)onie letnim. Garbarnia 'za-
bloo.m podmosł Sl~ z WIelkim trudem, W ciągu 12-tu sekund załatwił się w Zaś w bIegu panów 12 km. zwycię:!ył proszenie akceptowała. 
gdyz był kompletme zamroczony. Paryżu Griselle z argentynGzykiem Kalfus 1:26:49 pr~ed Wahrerthauptem, Garbarnia gra w najbliższą niedzic-

Mimo to nie tylko przyszedł on do Bianchi. Potężny upercut zwalił argen- mistrzem "Makablady" (1 :27: 19). lę o godz. 11-ej przedpoł. towarzyskie 
siebie, lecz w -dalszych rundach uzyskał tyńczyka na deski i zostal on wyliczo- Wszyscy zwycięzcy narciar kłeb zawody z Wawelem, zaś 26 b. m. z 
tak kolosalną przewagę nad przeciwni- ny. biegów pochodzą z Zakopanego. Wisłą. 
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Rynek 13 "Po,d Złotą Głową" - otet 131-72. 
Ul. Retoryka 1 .,Pod Tl1Zeoma KOII'.onami" -

id. 130-72. 
Ul. Lubioz 7 "Cz,terllla&ta" - te'!. 1<21-S2. 
Ul. St!1aldom 6 "Apteka" - tell. 121-35. 

Qminy miasta Krakowa, zarniepokojo- i . . '. . 
ny uchwaloną w Sejmie ustawą ocale- ~ ,SJ:'tu~cJa na Umwersytecle Jagl~.l- interwencji policji. Ul. Ka.l1meL~clka 9 "Im. Ka-óllJOiwej J,adwi.gi" -

tel. 123-83. 
W Podgórzu: ul. Kalwaryjska Nr. 27 "Pod Hy­
geą", tel. 147-06. 

ndtową, odbył posiedzenie, na którem lonsklm Jest W. d}'ls.zym .clągu bez zm~an Wczoraj w godzinach wieczornych 
paw.óął jednomyślną uchwałę o zwró- . Wykłady I cWI.cze!1l~ są na.d~l L~- odbyło się w Akademji Sztuk Pięknych 
cenie się dlo Marszałka Senatu z prośbą WIeszone, Jednak IstmeJe nadzIeja, ze ogólne zebranie profesorów, na które m 
o wzięcie pracowników miejskich w 0- ok?lo 11 marc~ zos.taną prace na wy- rektor Mehoffer zrezygnował ze swego 
bronę przed zamierzonem przymus0- dZIałach u~zelm podJę.te. .. stanowiska. Zebrani nie przyjęli do wia Z TEATRU MIEJ~~GJ. IM. J. stOWACa 
wem włączaniem ich do Kasy Cho-. Wczora~ w połudme zgr?~adzlła SIę domości tej rezygnacji i uch.walili proi. Dzrlsiaj, 'w pICI/tek WLeOZ'()Ifem, lila IPrz~t~ie-
rych Jak, co dma grupka młodzlezy przed Mehofferowi votum zauianta, wobec ' niu po cenach 2Iniżonych, ty\llko u,z jE$'z.cu IW' 

• gmachem Uniwersytetu, jednakże po czego pozostał on na swem stanowisku bieiącYlIll t)'godni'1l pOlo/t6l1Z!eme 1k00000edji Wlilła-
pewnym czasie rozeszła się sarna bez ma SLelk~pj,r,a "Co ty~~o ohcecie" (,/Wiem6r 

Uczeni węgierscy 
w Krakowie 

Dziś w piątek o godz: 5.30 po pol. 
nastąpi uroczyste powitante uczonych 
węgierskich, którzy prZybędą w gości­
nę do Krakowa, przez magnificencję 
rektora U. Jag. prof. dr. Stanisława Ku­
trzebę i grono profesorów. 

Następnie wYgłoszone będą w cia,gu 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego wykła-:­
dy. 

l~m~ni~ tramwaiu l ~amo[~o~~m W Kra~owi~ 
t1'lZech kr6li"), z gośc·mnym '~at~~ Ulu!1J'eIli­
cy publioznośd HANKI ORDONÓWNY, w pOjpi­
SOiwe; roli ViaH. \li dai1sze-; JlII'~el'OWlej {):bsa,­
d~e pp.: Gmnowska, Ko.sdecka, HiierOlw&k.f, Koittd­
r<li~, KiułalkO'Wlski, MaI2:a,nek, PlligQw&ki. SO~a4Isk!ł. 
Stas~ewSki, Wołłelko, W,oź.ruik, Wlo.t.ndiaik i mm. 

O b .. k d SeMruc)'Iiny wYstęp Hanki O'l1d.o1n6W1!11y c.dn.i&ł a wozy pOWaZnle llSZ O zone r231dko spofykaallY sukces, hudlJ8jc f/ib.t1l'zja,sty~-
P b l K k k·,· U l d t t . l'" 1 ne pochwa.ły pt'asy i mo.był ~ ·tłnma prettnjery 

rzy z iegu u. ra ows lej I vv ęg-I rę i wpa 1 na ramwaj In) I nr.. olbI1zy.miJe pOIWodzen,.'ie, ~eł;niadltC na mca,tdem 
lowej mial o wczoraj miejsce zderzenie Zarówno wóz iak i samochód zo- pr~ru.tawieniu wi.dOIW,nię teartTtu. 

. . N 72808 K' l d dl d • t b b l Ć d ~ l1sza BlaitkOlwskl1ego, ptękna i1llSbrac)'a m'1l'Z~ 
clęzarowy r. .Ie ce, prowa zo- a? er,,:ama go, rze a y o wezwa na P~of. M~eq-hoJda 0<I\a!Z maliowntoze dek<Ot\lliCfi: 
ny przez szofera Stamsława Mazura. straz ogWOWą. · Hieronima Wroli6.!'Ildego. 

tramwaju z samochodem. Około godz. stały poważnie uszkodzone, przyczern Nad~wyCi2!aU a'1't)'lstrycmej oałiOłcl p11Ze!dstaWile-
4 z ul. Węglowej wyjeżdżał samochódl samochód wbił się w tramwaj, tak że ll,ja dOipe~n;llIją śowL.·ema ~cenji1Ja,o;a u,tworu Toa.-

Szofer nie zdążył zahamować w po- ,~ I 

Z!:'=~~zi~a~h":a~n~c~jw~~!- Zbir zniewolił kob - e,_·~~:;~~ito~~:~~;~:~~~ki~;~."i!t~~e ~e~ 
no pogotowIe do domu przy ul. Sw. 'ot wy t ukaze SIę na utlOCZylitem pr1ŁedstawQe.Il!iU, 

O ł Sąd S· kazał go na rok l' 6 mt·es. Wl·ęzl·enl·a z okazji imienin Marszałka Józefa Piłs1ldskiego. Anny 6, gdzie Wiktor wsianka zaży 
w celu samobójczym większej ilości jo- W d' 16 t . k ł d 3 . .. 'd ł . t 9 l t . "UPROWADZENIE Z SElM.JU" Z AlDĄ SAlRL d mu s yczma . o o o .go z. .. mn!lO 1~ znaj o~a y SIę . am - .e UI.a Opera Mozrurta "U1pt'lO'Wadz.eIlliJe % SeraJju". 

yny. nad ranem przybył do mleszkama Marjl Amela I 12-letma Adela Szumklewl- której wystawienLe na knaJk<JWl9kLej scerue, Iijlot-
Denata odstawiono do szpitala. Maciejasz i Stefanji Szumkiewicz w cz6wne dokonał na Maciejaszowei kał? się z e~tuzja9{}"CZ'IlCllD.. pnzyjęci~ oalłej .prA-
Przyczyny rozpaczliwego kroku nie Orószkach pod Bochnią 25-1etni Boles- gwałtu grożąc Jej w razie oporu za- s.y l o~bl1zym~em p~z.eI!llem u pubhcmoŚC1, !la 

chciał Owsianka podać. l , • . . ' • hc·zne Ż9lda.nIa ZIOstMl1e pOlWt6mo.na po 118JZ 3-t!t 
law KOSCIOI~k, zn~ny awantul~lk.. mordowam~m. , . w najbHższy poniedzilrlek, oaprzedsotaIWiooiu 

Stolownia pracowni. 
ków umysłowych 
Zarząd Stołowni Pracowników Umy­

słowych zawiadamia, że rejestracja sto­
łowników odbywa się w lokalu Stołowni 
pl1zy ul. św. Jana 3, II p. od c:vwartku, 
t. j. 9 marca r. b. w godzinach od 9-ef 
do 12-ej i od 3-ciej do 5-ej lPopo~dniu. 

Do korzystania ze świadczeń Stołow­
ni beZipłatnie, mają prawo bezrobotni 
pracownicy umysłowi, niepobieraiący 
żadne~o zasiłku przy przedłożeniu za­
świadczenia z Państw. Urzędu Pośredn. 
Pracy orM zaświadczenia Związku Za· 
wodowego, o ile do niego należą, że waj 
dują się w cięudem położeniu materjal­
nem. - Bezrobotni pracoWttlicy umysło. 
wi mogą korzystać ze świad<:zeń Stołow 
ni łącwie z rodzinami, będącemi na ich 
utrzymaniu. - Do rodzin zalicza się I 
mąż względnie żona, dzieci oraz rodzice. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi po­
bierający zasiłek lub nieposiadający wy 
starczających dochodów na utrzymanie, 
mogą korzystać pIZy warunkach takich 
samych, jak nie pobierający zasiłku, jed 
nak za dopłatą w wysokości us,tal'onej 
przez Zarz1\Jd StołOWttlL 

Począł SIę dobIjać do drZWI mlesz- Wczoraj stanął KosclOlek przed są- wieCZOIl1Dem, po cenach zniżonych, z gościnnym 
kania, tak że Sz. przerażona uciekła do dem, który pod przewodnictwem so. występem wszech9wialtOiwej słil/W'Y śpi.EJw.a~:rkt 
sąsiadów a Maciejaszowa otworzyła Pilarskiego przy udziale sędziów Par- ADY SARI. I 

mu drzwi. tyki i Zacharskiego skazał go na t i pól So.KóŁ KRAKOWsKI - NA BEZROBOTNYCH 
Kościołek wpadł do mieszkania i roku więzienia. Oskarżał prok dr. Kut. Sok6ł kiMJkowski utządz.a w mech:_:ę, dnia 

Kuchnia. dla inteligencji 
Obiad za 50 gr., kolacja za 40 groszy 

(R) Przy ul. św; Tomasza 31, Katolic- same tak, aby związać koniec z koilcem 
ki Związek Polek, otworzył tanią kuch- co udaje się w zupełności przy 400-tu 
nię dla imteligencji. Ze myśl była na cza- obiadach dziennie. Sto obiadów wydaje 
sie, dowodzi fakt, że kuchnia wydaje się na bony komitetu dla bezrobotnych 
dziennie 400 obiadów. Kryzys objął prze książęco-biskupiego. - Oczywista, za 
dewszystkiem inteligencję pracującą, któ bo~y te ,płaci komitet. 
ra atbo została poz,bawiooa' pracy, aLbo Pani Rychłowska wtprowadza mnie 
wynagrodzenie za pracę .zmalało o poło- do kuchni. Olbrzymie palenisko, na któ­
wę, w stosunku do czasów przedk.ryzyso rem stoją w kotłach już g'Otowe po tra­
wych. wy. WydawaJtlie porcyj idzie sprawnie, 

12 bm. o godlZ. 6-ej po południu popis gLmna­
!ltycmy, pTz,anaczając połowę dochodu na fun­
dusz pomocy be~l1()obot'l)yrm. W PIOfPl'Sie biórą 
udzia.ł dz!"eci do lalt 10-ciu. &lewCLęta, druhny 
idrunowie łąc.z.nie z grOl!lem ltalU=Y'cielsltiem. 
Do popisu p~ZygTy'WaJĆ będ!zie OIrikiesrtlra. 

KONCERT śLEPEGO PlAiNIsTY. 
Imre UnlZar, świrutowej sł<llw-y pi;aJ!li6ta-włr­

fIlOiZ, który m.o/mo ciemllloily swą błysk>ot!iJwą lech 
niką i nrud.ZJW)"oz.a)jną i1lltel'lpretrucją WlPraJWia w 
za.chwyt słuchaozy, wyst!\IPi tyIlIko jeden r<ll1l, a to 
w sobotę, dnia 11 bm. w Starym Teatrze. . 

Wiebka 1rulfuwa i pełine fine!;i 1t~zt1de s,pM­
wia, że gra UcrJ.gara pramierIl(~,je jakoby fluidem 
duchowym i artystyoz,n)'lm, który Ulchiiela się au­
<i y to",jurr.. 

PRELEKCJĘ 
na tem.att ... obotniei premjery szt,u/ld "Dzvewozęt&. 
w mundurkruch", ~ł<ooi Dr. W,o,lciech NaŁans.an 
d~ś w piątek, w Kolegjum W'}'1k~<IId6w Nauko­
w)'Ich, Q godz. 7 wlecz. 

Wchoaz·ę do lokalu, w którym mieści wszędzie zajęte są panie ze Związku. -
się kuchnia dla inteligen,cji. W pierw- Gotuje się tylko potrawy, przeznaczone 
szym i drugim pokoju siedzą za stołami na obiad, wyboru dań niema. Obiad za 
panowie i paJtlie i w skupieniu zajadają 50 gr. złożony jest zawsze z zupy i mię­
obiad 50-groszowy. Podchodzę do stoli- sa z trzema jarzynami lub zamiast jed- według 'Edwarda "~~e~~;"w nCiWa; ada.pŁrucjt 
ka, kupuję kupon obiadowy, zasiadam nej jarzyny, można otrzymać kaszę. - li.tcraC'kiej i QPl1acowam.i.u scemicllnem dyr. Juliu­
przed czystem nakryciem. Podchodzi Zbudowany wzorową organizacją Kuchni &~a Osterwy, .sukcesolW::t .SlZ'tuk,a obecnego 8ea;0-
czysto ubrana dyżurna której oddaJ'ę dla Inteligencji żegnam się z paniami nu, dal!1a będz~e. p~ 1'a12: plel!'lWl9zy na I;qpatndnlo-

. '. . k' h b . ' .' wem pl1z.ed,gtruw,~entu, po cenach zmionych, w 
kupon. Za chwJlę otrzymUiJę głęboki ta- toryc ez.mteresowną pracę nalezy I medz1elę, z dyr. Juliuszem Osterwą, J arosz ew-
lerz smacZl1lej zupy grzybowej z klusecz- wysoko cenić. ~ką l R~zk()l\vs~Lm , '':' gł6w.n~ch r'OIlruch utworu, 
kami, na drugie danie siekany sznycel z w dalsze) premrer.asweJ obsadZIe zespołu. 

Pokaz zdjęć . trzema jarzynami i ziemniaczkami. lIilllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~III1II1II1!1I1I!!lIll1l1l1ll1ll1l!llIlIlIlIlIlll TEATR KRAKOWSKI W BIELSKU I CIESZY-

ł t fi 
Z .ramienia związku, kieruie tą in,sty- NIE. 

O ogra cznych, tucją p. Stan. RychłoWlSka. Kuchnia nie TEATR "BAGATELA", W 90'botę . d,nua 11 bm. w (Mu premjery w 
-I t ' t '. dn . d . ln . Wystę.py znakomitej, stolecZlI1ej "Bandy" z K~llIko,wie slJtuki "Dzoiewczę1a w mundwkach", 
I US rujących restaurację kościoła o rz~uJe za e) pomocy, zle e panl~, GPeretką "Piękna Galatea" trwać będą tylko do Teatr KrakOIwSIki na zalpToru:enie Tow<tl1zystwa 

Marjackiego nalezące do ZWlązku Polek, radzą soble nie<lzieli włącznie. Swietni wykonawcy z Zulą TeaiI";l Polskiego w Cies.z.r:Ue, W>ŚCIĆ będzie w 
Po gorzel&ką. Górską, Żelichowską Terne Po- tamtejszym Teatrze Mb.e)6kim, z wesOiłą kome-

Dziś, w piątek, dnia 10 b. m. o godz. :piel·sb, Błońską, Ja1rossym, Gier~sińskin: 01- dją Ebermayera i CllImmer'1ohn "Gatómka", w 
6-ej wieczór odbędzie się w sali "tloł- Cilówne wygrane szą, Pa,melem, Kossuts'k1m zbierają zast~ż;one krakO;Wlskicj premjerowej obsadzie. 
clu Pruskiego" w Muzeum Narodo'wem . zasłużone o'l{l!as%i za szczerą zabawę, jaką da-wczorajs e - I . I t jl rzą publiczno·ść. REPEFTUAR TE:~TRóW 
W KrakJowi,ę (wstęp przez wejście głów- Z go clągn en.a O er Codziem.ie dwa przedostawienia o godzinie 7 Teatr M. Im. J. Słowackiego _ o godz. 20 
ne), staraniem Towarzystwa Przy ja- Warszawa, 9 marca. i 9.20 wieczorem... Bilety .do nabycia w kasie "Co tylko chcesz" (gościnne występy Hank.i 
ciół Muzeum Narodowego pokaz 100 Teatru "Bagatela od godzmy 10 rano, w cenIe Ordon6wny. 
przeźroczy ze zdjęć fotografic'wych z 50·000 zł· nr. 6475· od 99 groszy do zł. 1.99. Teatr "Bagatela" - o godz. 19-ej i 21-ej 

ł M · cIk W · S 15.000 Z • nr. 127347. J "Piękna Galatea" - Opera komiczna franci-
O tarza ar]a iego irta tW'OoSlz.a, wy- 10.000 zł. n-ry 36765 122068. NOWE WySTAWY W pAŁACU SZTuKI. szka Suppee'go. 
konanych przez p. Dra Tadeusza Przyp- 5.000 zł. n-ry 6944 11221 42114 'Y nadoohodzącą .niedzielę. o g?dz .. U-ej REPE~TUAR KIN. 
kows'kie~o w czasie ostatniej restau- 112235 138081 otwiera Pałac Sztuki znowu mteresulącą l ball:- ADRJA: - "CzłOWIek małpa". 
r3'cji Ołtarza Marjackiego. • dzo uroZJ1]ai-coną wystawę. Główną salę zaj- APOLLO: - "Węgier<;ka miłość" (Roosi Bar-

2.000 zł. n-ry 18641 plus 37533 46956 mie pupa "pziesięciu", w której b iorą udz.iał sony). 
Objaśnień udzielać bęcrzie p. Dr. 53165 53987 66529 66991 73877 75246 zna'~1 artyś~l: Bu ns·ch , Chl!lurski, Grot.t, red- ATLAl'!'TIC -:- .. Dzielny wojak ~zwejk" (Sasza 

Pr~~owski. Prele~c}a ta b.ędz!e ~ed~ą olus 81767 82893 120429 120788 134518 ~6~ki~' s~{~~fni' s~:~?;.I Skl. Poplawski, Pod- ~~flków, film mówIOny I śpiewany po cze-
Z nieWIelu sposobnosc,l zaJznaJomlen~a Slę 147737 Swietlicę zajmie zbiorowa wystawa Karsz- PROMIEŃ: - "C. K. Feldmarszałek" (Vlasta 
Szczególowe~o z głosnem arcydZIełem · • niewicza. salę napTzedw zbiorowa wyStawa Budan). 
Wita Stwosza i odkryciami, jakie wy- !.OOO zł. n-rY 8119 10998 24747 28364 Krchy, dals-ze sa,le Związek Grafików, który pod SŁOŃCE - .,Maciste Król Cyrku". 
dobyła na światlo dzienne ostatnia re- 28106 36392 37002 41560 41594 44721 kierunkiem swego pre:oesa L. Kowalskiego zor- śWIT: - "Rok 1914" (w roli gł. Smo.sar.ska, 
stauracja. Wstęp na pre l ekcję 1 zł. na 44961 plus 46549 plus 54631 56301 67158 galJlizował dużą ekspozy~j ę graiików z ca łe j Witold ContO 

67505 l 70553 71408 72272 7510 Polski. SZTUKA: - ... Ja w dzień - ty w nocy" 
cele Towarz.ystw a Przyjaciół Muzeum p us k Ponadto w gablotach, rozmieszczonych we I (Kate Nagy) 
N3'rod1owego dla czlonków Towarzy- 79984 81625 plus 89671 93429 99461 :-vszystkicl~ s~lacl1, ~lmieszczona bcdzie duża UCIECHA - ,.liallo Berlin - HaHo Paryż' 
stwa wstęp' b ezpłatny . Bilety wcześ- 101395 10126~. plus 102647 plus lOJóIJ5 Ilość plakiet I modeli znakomitych artystów (r eż. Duvivier, twórca filmu ,Dawid Golder") 
niej nabywać można w 'kas ie Muzeum 106208 108478 110033 11?290 ~ 19876 czeskich. Ten dział zorga ni zowało krakowskie WANDA - "Każdemu wolno kochać". 
Narojowego oodziennie między O'odzi- 1 - 0'?1 12D73 126219 13",686 l.3l880 Towarzystwo numizmatyczne. Ca łość wystawy (Dymsza, Zimińska, La wiński , Maszyń6lki). 

~ . (J .- będzie więc istotnie niezmierni e boga ta. DOM ŻOŁNIERZA: - "Lokomotywa" (LOII 
ną 10 O 2-gą. 135582 134431 140351 145015 145027. Craney). 

la wydawcę i druk.: Wyd awnictwo "Republika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: J:tn Grobelni ak. Łódź, Piotrkowska 49. 


